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Stronnictwa ruskie. 


(Narodowcy, c. k. ruteńcy i mo- 
skalofile.) 


I. 

Do lwowskiej sali sejmowej po- 
dąży wkrótce znana gwardja ruteń- 
ska, aby znowu podnieść protest w 
imieniu okrutnie uciśnionej Rusi. 
Nie będziemy mieć czasu, do wyśpie- 
wania całej smutnej piosnki o kar- 
łowatej autonomji naszej, bo z po- 
między tysiąca petycji wołających 
chleba wylatywać, będzie znowu w 
przyzwoitych odstępach głos pu- 
szczyków borby i denuncjacji, Oko- 
liczność ta, która nastąpi z matema- 
tyczną pewnością , cięży jak zmora 
na naszych stosunkach i w całym 
kraju interpelują ludzie dobrej wiary 
kandydatów poselskich, jak też za- 
patrują się na tę czarną chmurę, 
zasłaniającą i tak niejasny horyzont 
naszego bytu. 

Opłakana ta okoliczność zmusza 
i nas wypowiedzieć zdanie, jaki mo- 
dus vivendi należy przyjąć wobec 
żywiołu, paraliżującego na każdym 
kroku najlepsze nasze chęci. Prze- 
dewszystkiem tedy winniśmy zbadać, 
z kim mamy do czynienia i jaki 
program narodowo-polityczny wy- 
stępuje do walki z nami, 

Między 15,000 Rusinów gali- 
cyjskich, umiejących czytać i pisać, 
istnieją obecnie trzy stronnictwa z 
mnóstwem pośrednich odcieni. Naj- 
starszem a  przytem  najsłabszem 
stronnictwem są naro dowcy, któ- 
rzy w roku 1848 postawili program 
jedności narodowej z Rusią ukraiń- 
ską i jeździli do Pragi, aby prote- 
stować przeciw bezczelnej słowiano- 
fobji parlamentu frankfurckiego i aby 
słuchać natchnionej mowy Pałackie- 
go o braterstwie ludów słowiańskich. 
Terażniejszy apostata Gołowacki pi- 
sał podówczas, że „Rusini galicyj- 
Scy mają przeznaczenie, w gronie 
pokrewnych narodów słowiańskich 
rozwinąć rodzimą swą literaturę i 
byt rodzimy, wypełnić otchłań, ja- 
ka między Słowianami bez nich ist- 
nieje, wpływać na kształcenie miljo- 


i 
August Bielowski. 


(Dokończenie ) 

Od tej chwili, niemal co roku, obda- 
rzał Biełowski naszą literaturę tylko sa- 
memi uczonemi rozprawami, która zwró- 
ciły na niego uwagę najsłynniejszych hi- 
storyków w kraju i za granicą. Wprawdzie 
pojawiły się jeszcze później jego Poezje, 
w Skarbczyku wydanym w Petersburgu 
przez B. M. Wolfa w. r. 1855, były to 
jednak dawniejsze utwory, dotychczas 
rozproszone po rozmaitych pismach lite- 
rackich, teraz zaś w zbiorowem wydaniu 

owtórzone. i - 
P Szereg poważnych prac hieran 
rozpoczyna zajmująca rozprawa, Zamie- 
e Ain zakładu Ossolińskich 
w r. 1842 p.t. O pierwotnych dzie- 
jach Polski. Pierwszy to owoc na 
polu nowo rozpoczętych studjów. Góro- 
wała tu jeszcze fantazja posty nad ści- 
Błością historyczną. W braku przekony- 
wujących argumentów nie śmiał Bielow- 
ski na razie wystąpić stanowczo z mnie- 
maniem, wręcz przeciwnem niżeli u Le- 
lewela iinnych badaczów, ograniczył się 
zatem na skreśleniu w tej rozprawie 
kilku rozległych pomysłów, zapowiadają- 
tych w nim znakomitego historyka. Upa- 
trywał on sam główną wadę tej pierwszej 
Pracy historycznej w tem, iż prócz wła- 
Bnej hipotezy nie miał żadnych innych 
dowodów, którymi mógłby był poprzeć 
so jakoby wieszcze przeczucie dziejów 
dawno minionych. Trzeba było dopiero 
kilku lat mozolnej, wytrwałej pracy, aże- 


by owe luźne pomysły pomiązać z sobą | 


nów swego plemienia i przenosić 
oświatę europejską w cichym roz- 
woju na cały naród ruski.“ Pięknie 
też wypełnili Rusini ten program 
swego odrodzenia a już najpiękniej 
sam autor programu! Wkrótce bo- 
wiem, w roku 1851, zarzucili owo 
kształcenie swych miljonów na *ro- 
dzimej* podstawie i położyli się 
spać, aż nareszcie pobudka p. Szmer- 
linga powołała ich napowrót do „wy- 
pełnienia otchłani istniejącej między 
Słowianami*. 

Równocześnie z tą pobudką do- 
leciała do Rusi galicyjskiej pieśń 
Szewczenki, a kiedy jedni z założo- 
nemi rękami tańczyli jak fakiry wo- 
koło bóstw wiedeńskich, drudzy rzu- 
cili się z zapałem do budzenia du- 
cha narodowego i do skromnej pra- 
cy około piśmiennictwa. Posiew ten 
nie udał się niestety. Zapał dla na- 
rodu przemienił się wkrótce w chło- 
pomanję, a literatury także nie mo- 
żna stworzyć w okamgnieniu. Mimo 
to jednak stronnictwo ukraińców 
rywalizowało długo z całem wysile- 
niem z partjami przeciwnemi, aż na- 
reszcie zostało na wszystkich punk- 
tach odparte. Trzy twierdze Rutenji: 


|Jur święty, Stauropigja i Dom Na- 


rodny, zamknięto szczelnie przed mło- 
dzieżą, która szczerze miłowała na- 
ród i która przebywszy szczęśliwie 
paroksyzm dzikich marzeń kozackich, 
byłaby godnie wypełniła narodowy 
program Ruskiej rady z r. 1848. 
Stronnictwo narodowe nie mia- 
ło nigdy znaczenia politycznego i 
mieć go nie mogło, bo było odcię- 
te od ludu, którym owładnęła par- 
tja przeciwna. Raz tylko zdobyło 
się ono na czyn większej doniosło- 
ści. Byłoto wtedy, kiedy nieodżało- 
wanej pamięci Ławrowski, mąż wiel- 
kich zasług dla Rusi, postawił pa- 
miętny wniosek o polsko-ruskiej u- 
godzie. Wniosek sam był chybiony, 
bo wszelkie sympatje rozstrzygają 
się w poczuciu mas a nie w parla- 
mentach, dał jednak w dalszym cią- 
gu dowód niezbity, o ile można 
paktować z samozwańczymi manda- 
tarjuszami Rusi. Z całą zaciekłością 
rzucili się oni na autora projektu, a 
w chwili, kiedy Ławrowski dogory- 


j w całość, i przedstawić je systematycznie 


w uczonym wywodzie. Na gruncie tych 
ponownych badań wzrosło dzieło p. t. 
Wstep krytyczny do dziejów 
Połski. (1350). Nowa ta praca Bielow- 
skiego dała powód do wielu uczonych 
sprzeezek ; Lewel, Szajnocha, Bartoszewicz 
a w końcu Braudowski rozbierali kryty- 
cznie te wywody. Mniemanie Bielowskiego 
jakoby Polanie mieli swe pierwotne sie- 
dziby nad Adryatykiem, zkąd pod nązwi- 
skiem illiryjskich Linchitów przesiedlili 
się najprzód do Dacji, ztąd nad półaocny 
Dunaj a wreszcie nad Wisłę, tudzież ja- 
koby bajeczne podania polskich kronika- 
rzy były wspomnieniami rzeczy wistych 
wydarzeń, ale z miejsc jeszcze zadunaj- 
skich i z czasów wiele wcześniejszych, 
natrafiły na wielki opór. Bądź co bądż 
jednak ten zupełnie oryginalny pomysł 
spowodował przedewszystkiem tę korzyść, 
iż wywołał bardzo pożądane, wiele zaga- 
dek rozówiecające spory naukowe. Pomi- 
nąwszy nawet te, może zbyt śmiałe ezasami 
pomysły, trzeba przyznać, że wzmianko- 
wane dzieło Bielowskiego ma w każdym 
razie niepospolitą wartość ą to dla uczonych 
ustępów o źródłach historycznych i dla 
wielu trafnych wniosków, na źródłach 
tychże osnutych. r | 
Oparłszy się raz na podaniach naj- 
dawniejszych polskich kronikarzy, postę- 
pował Bielowski w swej pracy bardzo lo- 
gicznie; przedstawiwszy przegląd źródeł, 
ocenia następnie ważność ich świadectw 
i tą drogą prowadzi nas w podwoje 
dziejów. 
iza iawidn w ten sposób do kryty- 
cznego badania najdawniejszych świa- 
dectw dziejowych przysposobił z kolei 
dzieło monumentalnej wartości tj. pier- 
wsze i jedyne krytyczne wydanie źródeł 
do historji polskiej pod tytułem: Mo nu- 


wał, wrzeszczał pewien szlachetny 
ruten na  posiedzenjd obradującej 
podówczas Rady Rugkiej , że „ręka 
boża go dotknęła“. < 

Stronnictwo narodówe, wyparte 
w wstrętnej tej wojnie domowej z 
areny politycznej, wzięło się do pra- 
cy nad oświatą ludu, i założyło w 
tym celu towarzystwo „Proświta.* 
Jest to dlań bezwetpienia pole 
wcale odpowiednie i hawet jedyne, 
bo ukrainizm jako idea narodowa 
w obszernem znaczeniu, został w 
Rosji zniszczony ukazami cara- Omara 
a chłopomanja przerodziła się w 
sztundę, propagandę sekciarską 
z odcieniem socjalistycznym. 


y 


Zgromadzenie wyborców 
lwowskich. 


W uzupełnieniu sprawążdania Z0 Zgro+ 
uadzenia wyborców lwowskich we środę 
podajemy dziś mowę dr. Jaljana Czer- 
kawskiego i dr. B. Golfimana. 


Mowa dr. Juljana Czerkawskiego. 
T 


Szan. panowie, kraju obýwatele a mia- 
sta tego wyborcy! Nadeszła nareszcie chwila, 
dla mnie dosyć, a dla wiełu z was moża 
bardzo pożądana , iż mogę, á nawet mu- 
szę zabierać głos z tej mojynicy. Zanim 
jednak przystąpię do rzeczy, to jest przed- 
miotu dzisiejszego zebranisą pózwóleie mi 
kilka uwag wstępnych. 

Bezsprzecznie położeni 
państwa, a więc i kraju, W ja Hin 
jakiegoś państwa odnośnie do 
Ej EŃ w Sana wpły- 
wać także na nastrój i usposobienie, w ja- 
kiem się właśnie ci, których sprawy kra- 
jowe zajmują, w danych chwilach zna- 
chodzą. Otó: pod tym względem nie 
można żadną miarą spuścić z oczu, że 
obecny stan Europy w ogóle, a państwa 
austrjackiego, i względnie naszego kraju 
koronnego w szczególe, przedstawia nie- 
tylko bardzo wielkie, ale także bardzo 
uzasadnione obawy, i że sytuacja, jeżeli 
już nie jest wprost niebezpieczną, to 
przynajmniej jest bardzo groźną. Z tego 
powodu sprawy nasze lokalne, mianowi- 
cie wałki stronnietw i ich odcieni, osób, 
itd, spadają do rozmiarów małych, albo 
przynajmniej 0 wiele mniejszy ch. 4 

Bo kiedy dwakroćstotysięcy wojska 
stoi nad Dunajem w zapasach, kiedy naj- 


menta historica Poloniae vetus- 
tissima. hę TN 414 
Pierwszy tom tej jego naj większej i 
najważniejszej pracy, obejmujący prócz 
pomniejszych zabytków kronikę Marcina 
Galla, kronikę węgiersko-polską i latopis 
Nestora, wyszedł we Lwowie w r. 1364. 
Idąc za pierwotnym planem, ua mocy 
którego dzieło to miało w sobie zawierać 
pisma wszystkich polskich kronikarzy 
przed Długoszem w poprawnym i zupeł- 
nym tekscie, natychmiast po wydaniu 
pierwszego tomu, jął się do przygotowa- 
nia następnych. naj 
Z niesłychaną prac} a prawdziwie 
żelazną wytrwałością zbierał teraz roz- 
maite annale począwszy od X. stulecia, 
badał je, objaśniał, przysposabiał kryty- 
czne odpisy kroniki Kadłubka, Boguchwała, 
Baszkona, Mierzwy i Janka z Czarnkowa, 
i nowy ten plon kilkuletnich mozolnych 
poszukiwań, ogłosił jako tom drugi Mo- 
numentów w.%r. 1872. Zawczesna śmierć 
nie dozwoliła mu niestety ogłosić dalszych 
tomów, do których materjał niemal w zu- 
pełności jest przygotowany. | 
Mimo tak natężającej, prawie siły 
człowieka przewyższającej pracy, Bielow- 
ski znajdował jeszcze dość cząsu do in- 
nych pożytecznych zajęć,  Wespół z Szaj- 
nochą Karolem podjął się nowego wyda- 
nia słownika Lindego, a 0d r. 1863 objął 
redakcję ponownie wskrzeszonego czaso- 
pisma Biblioteki Ossolińskich 
i mimo bardzo nieprzychylnych dla ja- 
kiegokolwiek wydawnictwa cząsów, reda- 
gował to pożyteczne pismo aż do roku 
1869, wydawszy 12 tomów, z których nie- 
mal każdy zawiera jego bardzo cenne 
rozprawy. 
Mianowany w r. 1869 rzeczywistym 
dyrektorem zakładu Ossolińskich, musiał 
podwoić pracę około jego zadań nauko- 


Numer pojedyńczy 6 centów. 


większe potęgi europejskie grożą star- 
ciem, przy którem, kto wie, jakie będą 


na przyszłość losy naszego kraju i na- 


rodu, trudno zapoznać, że stosunki, w któ- 


reśmy się wżyli, i które w zwykłych 


dniach panującego spokoju dość wielkie 


nam się wydają, spadają nagle i słusznie 
do bardzo drobnej miary. W takiem po- 
łożeniu, zdaje mi się, przystoi, ażeby 
przedmiot natury politycznej, nietylko 
bardziej oględnie i przezornie, ale także 
bardziej jak kiedyindziej, rzeczowo był 
traktowany. Dla tego też, jeżelibym so- 
bie pozwolił w toku mojej przemowy do- 
tknąć stron drażliwych stanowiska i za- 
chowywania się stronnictw itp., uczynię 
to nie w zamiarze zrobienia komuś za- 
rzutu, ale tylko, by skonstatować fakta, 
które do rozjaśnienia przedmiotu należą. 

Z tego samego powodu pragnąłbym 
jeszcze traktować wyborną materję zu- 
pełnie prostym i powszednim sposobem, 
tak prawie po kupiecku; bo mi się zdaje, 
że aczkolwiek jest to przyjętym zwycza- 
jem, i aczkolwiek trudno nawet unikać 
pokusy wysłowienia się nieco doborowiej, 
kiedy się występuje przed zgromadze- 
niem tak licznem i tak szaąnownem, to 
jednak bardziej odpowiada naturze rzeczy, 
by przedmiot czysto polityczny był trak- 
towany na zimno, prozaicznie, zupełnie 
tak, jak każdy inny praktyczny interes. 
Będę się starał uniknąć wykroczeń w tym 
właśnie wskazanym kierunku. Gdyby się 
jednak stało, iżbym bacząc przedewszy- 
stkiem istoty rzeczy, popełnił czy to jaką 
usterkę przeciwko formie w ciągu mojej 
przemowy, albo ną odwrót, nie dobrze 
się bronił od chęci krasomoweczej, to pro- 
szę mi to wybaczyć. Chcę i muszę na- 
reszcie mówić urywkowo i jak najzwięźlej, 
albowiem przedmiot, stojący na porządku 
dziennym, jest tak obszernym, iż wyczer- 
pujący rozbiór tegoż musiałby trwać za- 
nadto długo; z tego też powodu niektóre 
sprawy mogą być zaledwie tylko rzuco- 
nem słowem dotknięte, którego właści- 


wego zmeczenia już kię sami domysieć |. 


raczycie. 


Przystępując do rzeczy, muszę na- 
przód nacechować podwójne stanowisko, 
z jakiego mi na sprawy publiczne, tak 
bieżące, jak i z kiłku lat przeszłych za- 
patrywać się wypada. Jedno stanowisko, 
dła mnie najważniejsze, jest to, które 
zawdzięczam łaskawej życzliwości wybor- 
ców miasta Lwowa, tj. stanowisko moje 
jako delegata do Rady państwa; drugie 
jest stanowisko kandydata do poselstwa 
sejmowego, albowiem jako taki zostałem 
przez komitet przedwyborczy ściślejszy 
powolany. Oba te stanowiska są w ści- 
słym związku, albo raczej powiedzieć 
wypadałoby, iż zawsze w ścisłym związku 
być powinny. Nietylko bowiem kandydat, 
który już posłował, po słuszności sprawić 


wych. Mimo to, zawsze pełen swobody, 
pracował z zapałem, a siły jego umysło- 
we i fizyczne zdawały się niespożyte. To 
też kiedy w r. 1873 wezwano go, ażeby 
zajął krzesło w Akademji umiejętności ja- 
ko jej czynny członek, nie chciał tego 
tytułu nosić napróżno, i zaraz pierwszy 
tom Pamiętnika, wydany w r. 1874 
zasilił swą pracą literacką bardzo grun- 
townie opracowaną monografją Szymona 
Szymonowicza. 

Ostatnia to podobno rozprawa, którą 
drukiem ogłosił; na tej wzmiance zatem 
kończymy krótki przegląd jego działal- 
ności literackiej i naukowej, a wielbiąc w 
nim prawego obywatela, natchnionego po- 
etę, walecznego Żołnierza i niezmordowa- 
nego pracownika na polu dziejopisarstwa, 
żegnamy słowy: Cześć i pokój Tobie nie- 
skazitelny mężu, obyś Twoim przykładem 
uczył wszystkie pokolenia miłować ró- 
wnie gorąco ojezyznę, i tak jak Ty pra- 
cować na jej chwałę! 


s 


6) 
MAZUREK SZOPENA. 


NOWELLA. 
napisał 


Józef Tretiak. 


(Ciąg dalszy). 


— Teraz nikt jeszcze, kupiłam mu tyl- 
ko wzory, Żeby się sam trochę wprawiał. 
Ale na przyszły rok zacznie porządną 
naukę, bo ma nawet gust do rysunku. 

— A teraz już Władziu, nie chciał- 
byś się uczyć? spytałem chłopca. 

— Alboż ja się nie uczę? — odpowie- 
dzial Władzio podnosząc głowę od robo- 


się powinien swym wyborcom z tego, jak 
się dotąd zachowywał, ale co więcej, 
związek między dełegacją w Radzie pań- 
stwa a sejmem, tą pierwotną a właści- 
wie legalną reprezentacją kraju, powinien 
być postawiony i utrzymywany jako za- 
sada, i był też tak dobrze w sejmie jak 
w Radzie państwa dotąd starannie utrzy- 
mywany. Oprócz tych dwóch, jest jeszcze 
stanowisko trzecie, które już zawdzięczam 
tylko samemu sobie, tj. stanowisko wy- 
borcy, i to bym chciał sobie także za- 
warować, tak dobrze co do praw, które 
wyborcy przysługują, jak i obowiązków, 
które na nim ciążą, 

Wracam do pierwszego, to jest do 
stanowiska delegata do Rady państwa, 
Tem bardziej muszę tu dać wyjaśnienie, 
opierając się na tem, com widział i sły- 
szał i czegom doświadczył własnómi zmy- 
słami, że w dziennikach niestety, od 
pierwszej chwili mego wystąpienia, jawiły 
się bardzo często nieprawdziwe spraw i 
i rzeczy przedstawienia. Nie bolało mnie 
to, że takowe może mnie uwłaczały oso- 
biście, ale to, że takie przedstawienia 
mogły się przyczyniać do fałszywego po- 
jęcia o właściwem położeniu całej dele- 
gacji, która cokolwiekbądź zasługuje jako 
reprezentacja kraju na pewne poważanie. 
Bo jeżeli w chęciach i usiłowaniach ścią- 
gania delegacji z postawy pewnej powagi 
i godziwości, połączą się dzienniki kra- 
jowe z dziennikami nam przeciwemi i 
wrogiemi, wtenczas o skutku wątpić tru- 
dno. Z lekkiego szarpania na wszystkie 
boki rzeczy w sobie bardzo poważnych, 
ani otuchy ani zachęty zaczerpnąć nie 
można, a wynika osłabienie, może wie- 
łom pożądane, ale bezwątpienia wielce 
szkodliwe. 

Wiadomo panom, że odliczywszy trze- 
cią część delegacji, tj. dwudziestu posłów, 
którzy nietylko, że nie idą za kierun- 
kiem przekonań nasżych narodowych, ale 
którzy, Śmiało to powiedzieć mogę — 


uwłaczaj i ik" li sobie nieraz przes ` 
E a jashe i wyraźne ińte- 
resa kraju dla celów, których tutaj do- 
chodzić i określać nie potrzeba — reszta 
składa się zwykle z 42, a względnie 43 
posłów, którzy stanowią tak zwane koło 
polskie, Niejeden sejm krajowy koronn 
w Austrji nie posiada tyle głów, ile ie 
ma to koło polskie, ztąd łatwo po- 
jać, że tak liczne i z tak rozmaitych od- 
cieni przekonań politycznych i osobi- 
stych złożone koło, rusi przedstawiać 
w swojem wnętrzu obraz najrozmaitszych 
walk, tak co do zasad i cślów, jak co do 
środków i dróg, które w każdej chwili mają 
być obrane. Z tego powodu, moi panowie, 
nie mogła być polityka wewnętrzna i u- 
strój delegacji oparte na innej zasadzie, 
jak tylko na zasadzie solidarności, jako 
pierwszej i fundamentalnej podstawie ja- 


ty. Jużem przerysował dziewięć wzorów, 
a to dziesiąty. 

— Q, przerysowywanie ż wzorów to nie 
jest nauka; potrzeba się uczyć rysować 
4 natury, to jest dopiero rysunek. Spró- 
bój naprzykład odrysować tę kassetkę co 
tu stoi na stole. 

Władzio zabrał się zaraz do ryso- 
wania kassetki; pomagałem mu trochę 
i wkrótce kassetka była gotowa. Władzio 
był bardzo zadowolony z tego, że nary- 
sował coś bez wzoru. 

— Widzisz ty, Lea, powiedział do sio- 
stry. podając jej rysunek, odrysewałem 
ci kassetkę, podziękuj mi teraz. 

— Gdyby pani, rzekłem zwrścając się 
do matki, pozwoliła Włądziowi prżycho- 
dzić do mnie pare razy na tydzień, to i 
onby może trochę skorzystał, i ja także, 
bo bym sobie przypomniał rysunki. 

— Niech mama pozwoli, prosił Wła- 
dzio uradowany. 

— Doprawdy, pan jesteś tak dobry dla 
nas, powiedziała matka, że nie wiemy 
jak to odwdzięczyć, 

— (zy pani wierzy w to, że szczerze 
proszę. 

— Ale najzupełniej, i dla tego pozwą- 
lam Władziowi, aby przychodził do pana 
raz na tydzień , bo dwa toby było za 
wiele i dla pana, i dla niego, gdyż chło- 
pak ma dużo do uczenia się. 

Podziękowałem matce i za ten raz 
jeden. Pozwolenie jej i uradowanie Wła- 
dzia napełniało mię najlepszą otuchą, 
Tylko Leonja milczała, jak zaklęta, i 
stawała się dla mnie coraz trudniejszym 
do odgadnienia sfinxem. 

W kilka chwil potem rozmowa prze- 
szła na muzykę. Zapytałem Leonji, czy 
nie zechce co zagrać. 

— I owszem, odpowiedziała, tylko nie 
Szopena. Niech mi pan powie, co pan 


— 
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mentarnej. Nie może i nie mogło być 
zatem dozwolonem, ażeby pojedynczy po- 
słowie na chybił trafił występywali z ja- 
kiemś przekonaniem lub wynurzeniem w 
Izbie ; ale ściśle zachowanem być musiało, 
ażeby występywali tylko ci, których wię- 
kszość koła do tego w każdej sprawie 
dezygnuje i naznacza. Może się nieje- 
duemu z panów to zapatrywanie wydawać 
jeszcze mə dość usprawiedliwionem, może 
nawet niepolitycznem, lecz raczcie zważyć 
na stan rzoczy, jaki tam jest w Radzie 
państwa. Stronnictwa ce ntralistyczne, anti- 
narodowe stanowią tam tak olbrzymią 
większeść, że wszystkie inne spadają już 
mechanicznie do bardzo niewielkiej wagi 
i wartości. 

Stronnictwu licznemu zaś, wolno wy- 
kraczać pod względem formalnym jak i 
ile razy mu się podoba, bo liczbą głosów 
zagładzi ostatecznie wszelki opór, ale 
stronnietwu szczupłemu tego nie wolno; 
każdy fałszywy krok popełniony choćby 
przez jednego członka, odbija się bardzo 
na szkodę wartości i wagi całego stron- 
nietwa. Stronnictwo, które już od początku 
skazane jest na niepowodzenia, musi jak 
baletnik tańczyć na linach, ażeby z tych 
trudności wyjść, jakie mu każdy dzień 
gotuje. 

Koło też polskie, postanowiło sobie 
jako najwyższą zasadę „solidarność* się- 
gającą nawet dalej jak w zwykłych klu- 
bach. Był tylko jeden wypadek, że poseł 
polski z Galicji nie chciał się związać tą 

solidarnością, ale o tem niestety, jako 
o patologicznem zjawisku mówić nie chcę, 
bo i nie warto. Inny bowiem poseł, który 
jakiś czas formalnie do koła nie należał, 
był tyle lojalny m, iż oświadczył wyraźnie 
że chociaż nie jest wpisanym w poczet 
członków koła poselskiego, to jednak bę- 
dzie zawsze w jego duchu działał, zawsze 
w jego myśli przemawiał i wspólnie z 
niem głosował. Rzeczywiście, że takie 
zachowanie się posła onego, którego tu 
wymieniać nie chcę — zasługuje na pu- 
bliczne uznanie. Otóż od chwili jak przy- 
jechałem do Wiednia i wstąpiłem w szranki 
parlamentarne, pojąłem te rzeczy tak sa- 
mo, jak je tutaj przedstawiam. Pytam 
„panów, czy jest kto, któryby mi zarzucił 
tę solidarność z kołem poselskiem, soli- 
darność tak daleko w mem przekonaniu 
idącą, iż gdy jeden z posłów przy sta- 
wianiu pewnego wniosku powiedział : ja 
się będę musiał wykreślić z koła, jeśli 
ten wniosek upadnie, to ja na to z głębi 
przeświadczenia odparłem : jeślibym sto 
"wniosków stawił i sto wniosków moich 
upadło, ja się mimo to z koła poselskiego 
nie wykreślę i w tem kole zostanę. 

Ta więc solidarność była dla mnie 
przewodnią i pierwszą taktyczną zasadą, 
dla niej poświęciłem wszelkie zachcianki 
popisywania się mowami. Drugą naczelną 
zasadą przez koło polskie postawioną jest 
uznawanie związku, ciągłości delegacji do 
Rady państwa z krajowym sejmem. Przy 
każdej sposobności i ile razy okazało to 
się potrzebnem, odwoływało się koło pol- 
skie do faktu, Że ta a ta sprawa w sejmie 
poruszoną i omawianą była; więc i my 
w tym samym duchu ją traktować mu- 
simy. 

Komukolwiek mechanizm parlamen- 
tarny nieco lepiej jest znany, ten wie, iż 
cała waga akcji parlamentarnej spoczywa 
obecnie w klubach, a po części w ko- 
misjach. To co się na pełnych zebraniach 
dzieje, to są już tylko przedstawienia jakby 
dla publiczności dawane. 


Toż najpiękniejsza mowa nikogo ia 
przekona, jeżeli w klubie zapadła uchwał 
że się ma za, lub przeciw głosować. Gdzie 
byłem wybrany do klubów, starałem się 
zachować stanowisko polskie i zawarować 
się przeciwko pewnym choćby dalekim 
następstwom, które z zajęcia innego sta- 
nowiska wyniknąćby mogły. 

I tak n. p. była komisja dla sprawy 
tak zwanej robotniczej. Sprawa robotni- 
ków (Arbeiterfrage) jest kwestją obecnie 
Europę do gruntu poruszającą. Jest ona 
wprawdzie dla nas w Galicji jeszcze przed- 
wczesną, ale niezawodnie, że i u nas w 
postaci proletarjatu agraryjnego kiedyś 
się pojawi, a nawet jest już przed drzwiami. 
Więc w komisji zachowałem stanowisko 
o tyle bierne, że do spraw, które inne 
prowincje obzhodzą, nie chciałem się wręcz 
mięszać, ale obstawałem jak najmocniej 
za tem, ażeby nie łudzono robotników ja- 
kiemiś obietnicami, jakiemiś na pozór da- 
wanerai koncesyjkami, ale ażeby w tej 
ważnej sprawie oświadczono wręcz i rze- 
telnie co im dać się chce, a co im dane 
być nie może i czego się daremnie nie 
mają spodziewać. Ta zasada rzetelności 
w obec mas, które nie wiedzieć jaką rolę 
będą w Europie niezadługo odgrywać, 
zdawała mi się być obowiązkiem repre- 
zentanta polskiego. 

Nigdy mi trudno nie było, w zwią- 
zku koła polskiego, zrobić poświęcenia z 
chęci osobistej popisywania się, i szło mi 
zawsze nie o zaszczyt dzieła, ale o same 
dzieło Dlatego też starałem się w ci- 
chości o ile siły starczyły, ów lęk pewny, 
który przejmował niektórych członków 
koła polskiego co do zbliżenia się z in- 
nemi stronnictwami opozycyjnemi, usunąć. 
Zdaje mi się, że to się nawet wypłaciło. 
Chcę przytoczyć jeden wypadek: Kiedy 
za inicjatywą frakcji świętojurskiej, fa- 
talną i bardzo nie miłą rezolucję doty- 
czącą spraw szkolnych kraju naszego po- 
stawiono ; wówczas uproszeni Czesi, ana- 
logicznie i temi słowami, które zawierała 
rezolucja, zażądali dla siebie tego samego 
co Rusini już mają w Galicji. Rada pań- 
stwa była zmuszoną postąpić tak nielo- 
gicznie i niesprawiedliwie, iż jednym 
tchem co dla Galicji uważała za mało, to 
dla Czechów uznała za wiele. Ten reichs- 
rat, który się tylekroć odwoływał do za- 
sady zupełnie równego traktowania naro- 
dowości, musiał złożyć publicznie niezbity 
dowód jak jest stronniczym: i niesprawie- 
dliwym. Tak więc, by jeszcze raz powtó- 
rzyć, od onej dziwnej prawie hydrofobji 
Czechów i innych stronnictw, starałem 
się wedle sił i sposobności leczyć moich 
kolegów. 

Zapewne, iż każdy poseł, oprócz 
spraw ogólnych powinien także dbać o 
interesa swego ściślejszego okręgu wy- 
borczego, a jak w moim wypadku miasta 
Lwowa. Pod tym względem panowie, gdy 
się nadarzyła sposobność, to nie zanied- 
bywałem tego co było moim obowiązkiem. 
I tak gdy w okazji reformy podatkowej 
p. Krzeczunowicz postawił wniosek, ażeby 
wejść do Izby z propozycją o przedłuż s- 
nie wolności podatkowej dla nowo budo- 
wanych domów — wówczas w kole pol- 
skiem powstały przeciwko temu wniosko - 
wi bardzo ważne, ekonomicznie całkiem 
usprawiedliwione zarzuty. Bo zdarza się 
w Austrji obecnie zbyt często, w że wiel- 
kich miastach jak Wiedeń, burzą olbrzy- 
mie objekta podatkowe, domy, któreby 
mogły jeszcze stać setki lat, i stawiają 
na ich miejscu nowe, które żadnego po- 
datku nie płacą. Zarzut to ekonomiczny 
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bardzo ważny. Ja zaś w kole polskiem 
starałem się dowieść, że dla miasta Lwo- 
wa, rzecz przedstawia całkiem inaczej ; 
bo podczas kiedy miasta takie jak Wie- 
deń w ciągu 3—4 lat miały czas pobu- 
dować się i rozszerzyć już należycie, to 
dla Lwowa, który się musiał dopiero 
poducząć takiego budowania, zaczyna się 
zaledwie epoka rozbudowy. Zdaje mi się, 
iż mój głos przyczynił się najbardziej, 
że w kole z wnioskiem tym się zgodzono, 
że go do Izby wniesiono, gdzie też zo- 
stał przyjęty. Zdaje mi się także, że 
Lwów nie powinien się za to gniewać, 
jeżeli mu z czasem przybędzie więcej 
nowych, wygodnych, bardziej ludzkich 
domów me 

Zarzut mógłby mię spotkać, dlacze- 
go przy budżecie w radzie państwa nie 
została poruszona kwestja bardzo ważna 
dla Lwowa, to jest drugiego gimnazjum 
z wykładem polskim. 

Sprawa ta podjętą była w kole i 
długo a rozważnie była tam traktowaną. 
Jednak wnioski te tylko pospolicie po- 
winny być wnoszone, których się przez 
to nie naraża, albo których wniesienie 
przynajmniej jest komuś potrzebne. Może 
się zdarzyć, że się wniosek z umysłu na 
to stawia, aby upadł — jeżeli to jest 
potrzebne, by wywołać taki właśnie fakt; 
ale wnioski, które dotyczą sprawy, na 
której osiągnięciu bardzo wiele zależy, 
na precedens upadku narażone być nie 
powinny, gdyż to jest daleko szkodliwsze, 
aniżeli wstrzymanie się od ich wdraża- 
nia; dła tego wniosek, o którym mowa, 
przy budżecie nie był stawiany. 

Tak więc akcja moja i zachowanie 
w delegacji streszcza się w kilku słowach: 
solidarność, poświęcenie chęci wyszcze- 
gólniania się przemowami, staranie bez- 
ustanne o harmonję koła; usiłowanie, 
ażeby zachować kontakt z stronnictwami, 
które nam mogą być pomocne. 

Ze stanowiska delegata do rady pań- 
stwa przechodzę do kandydata na posel- 
stwo sejmowe. 

Metoda postępowania przy kandydo- 
waniu, tak jest już utarta i znana ; idzie 
wiecznie o to samo wyznanie wiary po- 
litycznej i o stawianie tak zwanego pro- 
gramu. 

Co się tyczy wyznania wiary, to wy- 
łączyć muszę z tegoż naprzód wszystko 
to, co się samo przez się rozumie i co 
mniej więcej każdy z tych, którzy mają 
śmiałość przed wyborcami polskimi wy- 
stępować, musiałby powiedzieć. Zapatry- 
wania moje chciałbym prócz tego stro- 
ścić jak najkrócej i sposobem więcej 
konkretnym, a jednak niemniej zasadni- 
czym. Otóż o ile jestem za polityką ide- 
alną w najdalszych celach, o tyle jestem 
zá polityką ~ realną co do wytwarzania 
środków do onych celów wiodących. Uwa- 
żam to jako zasadę tem ważniejszą, iżeś- 
my w ciągu lat wielu od tej właśnie za- 
sady zbyt często odbiegali, iżeśmy ide- 
alizm polityczny nietylko posunęli do 0- 
statecznych celów, aleśmy się zapędzali 
w tym idealizmie nawet co do obmyśla- 
nia i wyboru środków. Nie wynika ztąd, 
aby realizm powszechnej polityki nie 
miał także granic swoich. Jużci ozna- 
czyć je trudno, a to tembardziej, że mia- 
ra niebezpieczeństwa dla sprawy głównej 
to jest narodowej, nie zawsze jest ta sa- 
ma. Może być sytuacja, gdzie to samo 
po tępowanie polityczne leży jeszcze przed 
granicami idealnemi, a może znów być 
taka, gdzie to samo postępowanie leży 
już po za niemi. 


Otóż biorąc asumpt z tej właśnie 
wypowiedzianej zasady realnej polityki 
co do przysposabiania środków, łatwo 
jest wyznać także program polityczny, 
Program ten może być tak dobrze roz- 
szerzony do całago szeregu desideratów, 
czyli pożądanych dla kraju nabytków, 
jak też skoncentrowany do jednego tylko 
lub niewielu punktów. Za granicą, gdzie 
życie konstytucyjne dłuższy Czas trwa, 
i bardziej jest wyrobione, jak n. p. w An- 
glji, zwykle rzeczy tak się mają, że pe- 
wien bill, pewne jedno życzenie, wystę- 
puje jako to, około którego się grupują 
wszystkie stronnictwa (naprzykład: kwe- 
stja zniżenia cła od zboża, albo wolnego 
handlu); i to zdaje mi się jest najnatu- 
rałniejszy porządek działania i traktowa- 
nia rzeczy w sprawach publicznych, u na- 
rodów usamowolnionych. Trzeba przy- 
znać, że u nas w kraju w ostatnich c.a- 
sach, zaszedł fakt, który nas do pewnego 
stopnia zbliża do tej normy życia kon- 
stytucyjnego za granicą. W ostatnim bo- 
wiem czasie wniosek Dunajewskiego, czyli 
posłów krakowskich, stał się tym pro- 
porcem, około którego opinja kraju i jego 
stronnictw się grupują. Nie wynika z te- 
go, ażeby ten wniosek i znaczenie jego 
wszyscy jednako i należycie pojmowali, 
ale zawsze znamionuje ten objaw zdąża- 
nia do stanu normalnego traktowania 
spraw publicznych. 

Owoż, eo się tyczy programu akcji, 
mimo to com tu właśnie powiedział, nie 
uważam tego „Jednego postulatu, jako już 
wszystko, i jako dobrze obrany punkt, 
około którego mają się nasze zdania, 
walki i usiłowania grupować. Przeciwnie, 
ja długi szereg potrzeb krajowych rozu- 
mieim jako całość, która harmonijnie mu- 
si wchodzić w program akcji sejmowej. 
Mogę więc na niektóre sprawy z tego 
szeregu położyć większy nacisk, mogę 
przytoczyć je jako takie, które mi naj- 
bardziej na sercu leżą; ale ażeby którą- 
kolwiek wykluczać albo wytrącać nieba- 
cznie, na taką metodę postępowania ni- 
gdybym się nie pisał. 

Ażeby potrącić o jeden o jeden dość 
ważny punkt programu oświadczam, iż 
zgadzam się z tymi panami którzy prze- 
demną mówiąc, zarzuty czynili sejmowi, 
iż w obronie już nabytych praw krajo- 
wych nie okazał należytej energji. Rad- 
bym, ażeby sejm galicyjski, o ilə to zmie- 
nionej sytuacji odpowiada, w obronie tych 
praw nabytych odtąd silniej i energiczniej 
występował. Do tego trafi się sposobność 
niedługo; albowiem panowie zapewne ry- 


chło się dowiecie z jaki mi wnioskami wy-, 


stąpią centraliści, aby to co jeszcze kra- 
jowi pozostało z 'samoistności, tem sna- 
dniej mogło być odjęte. Zdaje się pra- 
wie, że stronnictwo to nie dlatego nie od- 
jęło nam wszystkich nadanych praw od 
razu, iżby nie miało ku temu chęci i za- 
miaru — ale chciało sobie zaoszczędzić 
miły materjał na przyszłe sesje. Bardzo 
to przydatne do zabicia czasu i do zaje- 
cia umysłów stronnictwa panującego. Tak 
zapewne zechcą nas pozbawić we Wie- 
dniu tego prawa jeszcze ostatniego, któ- 
re dotąd nam przysługuje, a które cechu- 
je jako tako samoistność krajów koron- 
nych, t. j. prawa obsyłania wspólnych de- 
legacyj krajami i z wyboru odrębnego 
delegatów pojedynczych krajów. Ponie- 
waż stoję na takim punkcie widzenia rze- 
czy, że sejm jako pierwotna i właściwa 
reprezentacja kraju powinien być w nie- 
przerwanym związku z delegacją do rady 
państwa; czyż mógłbym formalną tru- 


dność wątpliwej kompetencji uważać za 
dostateczną, by się sejm nie miał upomi- 
nać choćby wykraczając po za granicę, 
której sobie nie nakreślał, o te już wła- 
sne i dobrze nabyte prawa krajowe ? 

Odnośnie do tej części programu 
mniemam, że zbyt trwożliwe uważanie na 
trudności formalne i uciekanie się za ten 
parawanik wygodny, że w tym lub owym 
wypadku kompetencja ciała reprezenta- 
cyjnego sześciomiljonow ej prowincji tak 
daleko nie sięga, nie jest właściwą i od- 
powiednią metodą postępowania. Kto ma 
siłę, temu przebaczą ; kto ma śmiałość 
nawet, to jeszcze i temu przebaczą, gdy- 
by coś w aspiracji wykroczył; ale bez- 
włądne poddawanie się może być tylko 
afirmacją postępowania strony przeciwnej. 

Otóż najenergiczniejsze i stanowcze 
wystąpienie w obronie już posiadanych 
praw krajowych, to jest pierwszy punkt 
z onych, na które chciałbym, aby w pro- 
gramie politycznym dla następnej kaden- 
cji sejmowej położony był nacisk. Na- 
stępują dalej tak zwane prace organiczne, 
których końca znaleźć trudno, bo gdy się 
jedne skończyły, rychło, a nawet natych- 
miast inne się rozpoczynają. Między te- 
mi pracami organicznemi są dwa działy. 
Jeden czysto crganizacyjnej natury, jak 
n. p. urządzenie administracji krajowej 
lub ten specjalny temat, który tak często 
był tu poruszany, t j. połączenie dworu 
z gromadą; drugi zaś dział dotyczy spraw 
innej natury, to jest spraw instytucyjnych, 
wymagających znacznego nakłądu. Dział 
ten mą słabą stronę właśnie w tem, iż 
wymaga znacznych nakładów, wymaga 
pieniędzy, podczas gdy kraj obarczony 
nad miarę podatkami, trudno, ażeby się 
mógł zdobyć choćby nawet na najbar- 
dziej produktywne wydatki, a zaś jedno- 
cześnie rada państwa stanowczo oświad- 
czyła, iż Galicji, jako krajowi biernemu, 
nic nie dadzą. Pytam się, czy w takich 
warunkach koncentrowanie uwagi w pro- 
gramach wyborczych na ten wlasnie dział 
prac organicznych jest rzeczy wiście prak- 
tyczne. Pal te rzeczy nie zawodzić do 
szeregu desideratów naszych; ale co się 
tyczy ich rychłego przeprowadzenia, 28- 
chodzą podobno nie małe wątpliwości. 
Przy takim stanie rzeczy sejm powinien 
rzucić się tembardziej w swych usiłowa- 
niach na pierwszy dział, który nazwałem 
organizacyjny, i tam uprzątnąć się z Za- 
daniami, które właśnie stoją na porząd- 
ku bieżącej doby. 

Co sią tyczy sprawy połączenia dwo- 
ru z gromadą, zupełnie podzielam zda- 
nie tych mowców, którzy odróżnili tę 
rzecz należycie od kwestji tak zwanej 
gminy zbiorowej: bo może być gmina 
zbiorowa, cboćby połączenia dworów z 
gromadami nie było, i na odwrót. 

Ja jako naturalista lubię przykładać 
ucho do ziemi ojczystej i słuchać przy- 
rody; otóż dostrzegam i poznaję, że mo- 
żliwem i pożądanem jest połączenie dwo- 
ru z gromadą. Całkiem jednak inaczej 
zapatruję się na sprawę gminy zbiorowej. 
Ten kij ma dwa końce, i zamiast bić, 
można być bitym. O tem już wiele mó- 
wiono i pisano różnemi czasy w kraju. 
Ktokolwiek zna stosunki krajowe, a przy- 
patrzył się urządzeniom postronnym np. 
pruskim, u tego co do przeprowadzenia 
tej myśli muszą powstać nie małe wąt- 
pliwości, a nawet obawy. Proszę panów, 
nie należy nigdy spuszczać z oka jednej 
okoliczności, to jest, jak wielką ma war- 
tość prawa i rzetelna korektura idąca od 
dobrego rządu na wszystkie stosunki ad- 
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Życzy usłyszeć po 2a Szopenem, a jeśli 
to będę umiała, to zagram. 

„ — Jeśli mi wolno wybierać, tobym 
panią prosił o Webera „Wezwanie do 
tańca“. 

— To umiem na pamięć. Nie chodź 

Władżiu po świóce, dość będę miała 
światła. 
Podeszliśmy do pianina. Leonja za- 
siadła do grania, a Władzio ułożył się u 
jej nóg na ławeczce pod oknem. Ja usia- 
dłem w fotelu bliżej kanapy. Cały pokój 
jak już powiedziałem był w cieniu, tylko 
stół z okrawkiem podłogi stanowił jasne 
koło. Matka siedząca przy stole przygo- 
towując się do słuchania, położyła na ko- 
łanach swoję siatkową „robotę i oparła 
głowę o poręcz fotelu. Żaden szmer ani 
szelest nie przerywał ciszy. Leonja grać 
zaczęła. 

Przegrywka była raźna i wesoła. Po- 
tem zaczął się ów wale słodki, melan- 
cholijny, rozmarzający, który zdaje się 
przedstawiać obrót Życia dwojga kocha- 
jących sią i połączonych z sobą istot. 
ycie to ciche, powszednie, jednostajne, 
ale umajone miłością, która wszystkie 
jego drobnostki powleka poetycznym u- 
rokiem. Nie ma w niem ani radośnych 
sząłów, ani rozdzierającego ryku namięt- 
ności, są tylko ciche radości i ciche tro- 
ski splecione z sobą nierozdzielnie, a je- 
dne i drugie snujące się na tle kontemplacji 
wiecznego ustroju wszech świata. To wiel- 
ka harmonja także obrotowa, w której się 
ten drobny akord dwojga istot rozpływa. 

Ale kontemplacja przybiera nagle 
smutniejszy charakter, odzywają się tony 
minorowe: to krewni i przyjaciele że- 
gnają się, aby odjechać w stronę, zkąd 
nikt nie wraca. Smutne pożegnanie, 
smutno pomyśleć, że już w obrocie tego 
Życia, nigdy się twarz ukochana nie po- 


tak być musi, trzeba się pogodzić z prawami 
wiecznej harmonji. Obrót trwa dalej, wra- 
cają tony majorowe , wraca codzienna cicha 
pogoda życia. Cóżto ? raźna przegrywka, 
młodą krwią kipiąca, «nów się odzywa. 
Ale to już nie dla tej pary istot co do- 
pełnia obrotu około osi swego życia, to no- 
we pokolenie wezwane jest do tańca. Cie- 
szmy się ich tańcem: jak zgrabnie, jak 
lekko suną, zupełnie tak jak myśmy tan- 
czyli zaraz po wstąpieniu do koła. Tony 
coraz słabną, obrót coraz wolniejszy, wre- 
ście nastaje milczenie. Umilkła muzyka 
ziemska dla istot, co ziemski taniec skoń- 
czyły. Jest że to koniec wszystkiego ? 
Czyż nie ma innej, wyższej muzyki, i 
dalszego krążenia dwojga dusz splecionych 
miłością ? 

Leonja skończywszy grać położyła 
rękę na poręczach pianina i siedziała nie- 
ruchoma. W pokoju panowała najgłębsza 
cisza; muzyka tak wszystkich rozmarzy- 
ła, że nawet Władzio nie poruszył się na 
miejscu. Zdawało się, że chcemy dosły- 
szeć tej wyższej muzyki, która się po 0- 
brocie życia ziemskiego rozpoczyna. 

Jak długo tak siedzieliśmy, nie u- 
miem ci powiedzieć, dość że nagle jękły i 
zgrzytnęły tony i ognistą lawą wylał się na 
pokój polonez Szopena. Istotnie, ten polo- 
nez po poprzedniej muzyce zrobił na mnie 
takie wrażenie, jak gdyby mię kto żelazem 
rozpalonem przypiekł. Matka ze zdziwie- 
niem zwróciła głowę w stronę córki, 
Władzio zerwal się na równe nogi i sta- 
nął przy siostrze. 

Bo też był grany ten polonez Z za- 
pałem, który czasami przechodził w ja- 
kiś szał niepojęty. To tylko pole wrą- 
cej walki mogła przedstawiać ta muzyka. 
Zgrzyt i szczęk broni, walenie się ciał na 
ziemię, ostatnie jęki konających, głuchy 


ści tonące w jadnej wielkiej wojennej 
wrzawie, ściganie uciekających, wreście 
jeden strzał głośny i cisza. 

Czy to się bitwa skończyła? Czy 
to strzał który ogłasza zwycięztwo, 
czy też który godzi w pierś bohatera i 
firanką śmierci zasłania przed nim obraz 
bitwy. Nie wiedziałem tego, ale obraz 
był straszny i wspaniały. 

Po ostatniem uderzeniu klawiszów 
Leonja mocno blada i z roziskrzonemi 0- 
czami, zbliżyła się do stołu i ucałowała 
rękę matki, Zbliżyłem się także do stołu. 

— Nieprawdaż, powiedziała do mnie 
Leonja, musiał się pan zdziwić, żem za- 
grała Szopena i to nieproszona ? 

— Nie taję tego, odrzekłem, co mi je- 
dnak nie przeszkadza podziękować i za 
polonez. 

— Potrzebowałam go dla równowagi 
po tym walcu. Co to za dziwny wale! 

— Czy on się pani niepedoba ? 

— Ach, jest piękny, nie przeczę. Ale 
jak tam zdaje się, że ta para tańczących 
sobą tylko zajęta, nie dba o nic więcej. 
Byle im było dobrze, byle z sobą tylko 
tańczyli, byle im muzyka przygrywała. 
Strasznie to poniemiecku. 

— A cóż pani w polonezie Szopena 
widzi? spytałera mocno poruszony osta- 
tniemi słowami Leonji. 

— Tam.. ale jaki pan wymagający, po- 
wiedziała z uśmiechem. Czy nie dość, że 
grałam? Jak można żądać jeszcze, abym 
to samo opowiadała. 

Rozmowę naszą przerwała służąca, 
która weszła z tacą brzęczącą szklanka- 
mi iinnem naczyniem. Usunęliśmy się od 
okrągłego stołu, który w jednej chwili po- 
krył się obrusem, szklankami, talerzyka- 
mi i eałym przyrządem do herbaty. Po 
chwili błysnął we drzwiach mosiężny sa- 


mowar, witając nas kłębem pary, i także | Wszystko to powiedziane było bardzc 
stanął na stole. 


Zasiedliśmy do herbaty. Powiedziano 
mi, że muszę być z postem, skoro przy- 
szedłem do nich z wizytą w sobotę w 
adwencie. Odpowiedziałem, że zgadzam 
się na to tem chętniej, że mi się rzadko 
zdarza sposobność do zachowywania po- 
stu. Dobre masło, bryndza, jaja sadzone 
na śmietanie i smaczne ciastka domowe, 
to było aż nadto sute jadło do herbaty. 
Ciastka były dziełem tych samych rąk, 
które grały przed chwilą polonez Szopena. 
Nie pamiętam, czy kiedy mi tak wszy- 
stko smakowało jak tego wieczora. Kie- 
dyśmy siedzieli przy stole pijąc herbatę 
i rozmawiając, nagle drzwi się otwarty i 
wpadła bomba w postaci młodej dziew- 
czyny. Krochmalne jej spodniczki wyda- 
wały ogłuszający szelest, Przypadła na- 
przód do Leonji i ucałowała ją w rękę, 
potem to samo zrobiła z panią Borowską, 
a później wyprostowawszy się spojrzała 
na mnie i wielkie oczy zrobiwszy, powie- 
działa prędko: 


— Pan Stefan | 


Spojrzalem na dziewczynę. Była mło- 
da, pulchna, jak pszenna bułeczka świeżo 
upieczona; czarne oczęta Żwawe i figlarne 
tkwiły w tej bułeczce jak dwa roizenki. 
Twarz mi była dobrze znaną, lecz nie 
mogłem jej sobie odrazu przypomnieć. Do- 
piero po chwili zawołałem : 

— Anusia! a to skąd? 

— To ty znasz pana Rudowskiego, po- 
wiedziała Leonja. 

— A to ten pan, o którym mówiłam 
kochanej panience, że mnie uczył czytać 
i pisać, kiedym mieszkała z rodz.cami we 
Lwowie. Ach! to już tak dawno, może 
już pięć lat będzie. A tak, pięć lat, do- 
prawdy, a jednak poznałam pana od razu. 


Wszystko to powiedziane było bardzo 
prędko. 

— A ja Anusię jużem z trudnością po- 
znał, powiedziałem, i już nawet nie wiem 
jak nazywać. 

— Anusia się zawsze nazywam i tak 
pewno umrę, rzekła dziewczyna śmiejąc 
się i znów całując Leonję w rękę. 

Zaproszono Anusię, żeby siadła przy 
stole. Nie chciała tego żadnym sposobem 
uczynić, i znalazłszy sobie stołek usiadła 
przy nogach Leonji. 

— Tu mi będzie doskonale, daleko le- 
piej jak w Siemianowie. Ach, panienko, 
jak tam smutno bez panny. 

— Powiedz że mi, co ty tu robisz we 
Lwowie, zapytała Leonja. 

— A ma święta jadę do rodziców ; przy- 
jechałam dziś koleją, i dziś jadę „dalej, 
ale nie mogłam wytrzymać, żeby nie zo- 
baczyć panny. Mój pociąg pojechał, ale 
ja znajdę drugi, a swoje zrobię. Święta 
nie uciekną, a zobaczę panienkę. I znowu 
nastąpiło emoknięcie w rękę. 

— Skądże pani zna Anusię, zapytałem 
Leonji, domyślając się już w połowie, 
skąd pochodziła znajomość. 

— Teraz, kiedy byłam nauczyeielką 
na wsi u państwa Siemianowskich, Anusia 
była moją pokojówką, a ponieważ dobra 
dziewczyna, więceśmy się bardzo poko- 
chały, nieprawdaż ? 

Nowe pocałowanie i nowy grad słów 
z ust Anusi. 

Koło godziny dziewiątej Anusia za- 
częła się wybierać w drogę. 

— Ale jakże ty tak sama pójdziesz na 
kolej, powiedziała Leonia. 

— Znajdę fjakra i pojadę, a czy to co 
tak trudnego ? 

— Ale tu nigdzie nie znajdziesz fja- 
kra, będziesz musiała iść aż do miasta 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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rząd idzie zupełnie w myśl narodowych 
przekonań, gdzie państwo jest upaństwio- 
nym narodem, łam choćby były wady i 
usterki w systemie administracyjnym, 
korektura rządowa może je łatwo usunąć 
i skompensować. 

Ale gdzie się stosunki ułożyły ina- 
czej, gdzie: rząd w najlepszym razie za- 
chowuje się neutralnie, a zbyt często 
działa niechętnie, tam takich urządzeń 
administracyjnych stwarzać nieoględnie 
nie należy, ani puszczać na ekspery- 
menta, których skutek wątpliwy. 

Otóż ja nie cbcę bynajmniej przesą- 
dząć i nie powiadam, aby urządzenie gmi- 
ny zbiorowej było bezwzględnie złem, ale 
chciałby m by się zastanowiono, czy za 
domniemany pożytek nie sprawilibyśmy 
sobie sami niebezpieczeństwa dla najbliż- 
szej przyszłości, której zwrotów nikt prze- 
widzieć nie może. 

Więc bezwzględnie i w zasadzie ob- 
staję za myślą połączenia dworu ż gro- 
madą; ale zastrzegam się co się tyczy 
gminy zbiorowej, i postanowienie zależnem 
czynić muszę od tego, jakiej doniosłości 
projekt będzie zrobiony. 

Z szeregu prac należących do działu 
organizacyjnego, muszę podnieść jeszcze 
jedno zadanie, które niezawodnie obejmu- 
je bardzo wiele tematów podrzędnych, 
łączących się jednak w całość; jest to, 
by użyć sposobu wysłowienia już u nas 
w Polsce dawno utartego: naprawa 
stanu ziemiańskiego czyli włościąń- 
skiego, i powtóre naprawa stanu mieszczań- 
skiego, a specjalnie mało-mieszczańskie- 
go. Staa mało-mieszczański i stan zie- 
miański bez wszelkiej przesady w okro- 
pnam i najsmutniejszem położeniu. Tru- 
dność kredytu, olbrzymie podatki ni- 
Szczące, zacofanie pojęć, zwyczaje i oby- 
czaje nie całkiem z dzisiejszemi stosun- 
kami się zgadzające, wszystko to sprawia, 
że rzeczywiście stany te, a więc i kraj 
znachodzi się w przerażającej biedzie, pra- 
wie w nędzy, i że naprawa pomienio- 
nych stanów ludności jest nieodzowną. 

Proszę panów, nie raz słyszymy to sło- 
wo: soświata*. Różni różnie to pojmują. 
Pewna mechaniczna wprawa w czytaniu 
l pisaniu jest niezawodnie potrzebna — 
ale teraz na całym swiecie uczą się czy- 
tać i pisać, a nawet rysować, ale to tej 
biedy w stanie mieszczańskim i ziemiań- 
skim nie zniesie. Trzeba jeszcze coś in- 
nego wynaleźć; trzeba je3zcze pomyśleć 
o podniesieniu produkcji. Popatrzmy na 
Francję, jakie tam bogactwa, jak tam 
praca domowa rozwinięta i jak kwitną 
rzemiosła domowe. U nas produkuje się 
albo mało, albo tylko złe rzeczy. Nie- 
tylko więc oświatę szerzyć, ale także 
wszelkich starań dołożyć nam należy, aby 
rzemiosła domowe mogły się rozpowsze- 
chnić i ulepszyć, 

Jest zasadą promulgowaną przez nie- 
których, że nie, tylko praca organiczna, to 
jest wszystko, a po za tem już akcja 
Ww sejmie nstaje. Ja jednak sądzę, ża my 
zmuszeni jesteśmy prowadzić dwie a mo- 
że i trzy polityki zagraniczne, Niezawo- 
dną przecież jest rzeczą, że my, należąc 
go Cislitawji i będąc 6-miljonowym kra- 
Jem, musimy się interesować sprawami, 
odnoszącomi się tak do stósunku z Wę- 
grami jak z państwami zagranicznemi. 

ejm powinien sie w te sprawy mieszać, 
bo tu przecież o naszą skórę chodzi. Je- 
żeli ugoda z Węgrami się zawiera, która 
finansowo i ekonomieznie na nasz kraj 
doniosły wpływ wywrzeć musi, to czył 
my — chociażby nie wiedzieć jak była 
określoną kompetencja sejmu —- nie ma- 
my tu wypowiedzieć swego słowa, obja- 
wić naszych życzeń? (brawo). To wiec 
jest jedna polityka zewnętrzna, którą obok 
pracy organicznej prowadzić powinniśmy; 
jest jednak druga jeszcze polityka za- 
Szaniczna, do której się może bardzo ry- 
chło sposobność nadarzyć. Spojrzyjmy na 
dzieje lat ostatnich: państwa zostały 
zdmuchnięte, dynastje wygnane, 
8 widma nieszczęść, które mogą 
Spotkać naród cały, ciągle się na 
oryzoncie pokazują. Któż wie, 
jaka jest zagraniczna polityka tego pań- 
stwa, do którego należymy i które podobno 
W nas jednych ma jeszcze szczerego adhe- 
renta? Kto wie, jak ta polityka jest pro- 
Wadzoną. Rada państwa, którejby może 
Erzystało zająć się temi rzeczami, stara 
Ste je owszem wymijać, albo się ich le- 
dwie dotyka, lub milczy. Jedni Węgrzy 
mają śmiałość (i także niezawodnie sku- 
tej śmiałości), że nigdy tej polityki 
„„Branicznej z oczu nie spuszczają. Nie 
Wymawiają się tem, że sprawy te należą 
o wspólnych delegacyj, i pomimo że ci, 
tórzy stoją na czele tej polityki, są Ma- 
ziarzy, zawsze żądają wyjaśnień. Gdyby 
Się przypadkiem stać miało, że nasza 
prowincja miałaby pod względem związku 
1 położenia politycznego być na niebez- 
Pieczeństwo narażoną, czyż ten 6-miljo- 
nowy kraj miałby pójść tak jak baran na 
Izeź i ani głosu nie wydać? (brawo). 
iec powaga, panowie, reprezentacji tak 
wielkiej prowincji wymaga, aby ta re- 
Pag ntacja nie kiedyś tam dla fanfaro- 
kia lecz w stosownej chwili i w tym 
s i się odezwała, ażeby głos swój 
dzie 5 dziejów położyła, bo kto się bę- 

OdAaWiął odezwać, o tym dzieje nie wspo- 
mną (brawo), Wracając zatem do rzeczy, po- 
Wtarzam, że program akcji przyszłego sej- 


któ 


dotyczy najpierw rzeczy niezbędnie po- 
trzebnych i ewentualnych , po pierwsze, 
ażeby się silnie i energicznie upierać 
przy prawach swoich, i nie zaniedbywać 
także wszystkich prac organicznych, aże- 
by skoncentrować mianowicie czynności 
w tem, co jest możliwe to jest w dziale 
organizacyjnych przedsięwzięć, ale ewen- 
tualnie także, w stosownej chwili nie wa- 
bać się zabrać głos w sprawie polityki 
zagranicznej i to tak pod względem na- 
szego stanowiska do państwa, jak do na- 
szych sjamskich braci po tamtej stronie 
Litawy. Wprawdzie we wszystkich tych 
sprawach należy się trzymać rzymskiege 
mędrca zasady: „bierzcie te prace na 
barki, które możecie znieść, i długo nie 
zastanawiajcia się nad tem, co udźwigać 
potraficie, a czemu rady nie dacie*, ale 
ograniczać się tylko na pracy organicznej 
nie wydaje mi się rzeczą posilną. 

Na jeden zresztą fakt „jeszcze muszę 
zwrócić uwagę. Wiadomo, że gdzie potęgi 
do takich rozmiarów urosły jak w Euro- 
pie, tam na podbity naród, jak nasz, 
mało kto zwraca uwagi — i my też 
prawie wyszliśmy już z mody. Owóż 
zdaje mi się, że byłoby rzeczą pożądaną, 
położyć jakimś sposobem naszą sprawę 
na porządku dziennym. Przy poroniecie 
sobie panowie , że czyniła to juź delega- 
cja, o ile mogła, jak n.p. w odpowiedzi, 
którą dała wiedeńskiemu klubowi postę- 
powemu w sprawie rozbrojenia powszech- 
nego i nie słyszeliśmy nikogo w kraju, 
któryby się z tem nie zgodził. 

Cóż jeszcze więcej mam o programie 
powiedzieć? Z szeregu desideratów, mo- 
żnaby wiele jeszcze „przytoczyć, ale są to 
jeszcze rzeczy mniej więcej już wentylo- 
wane, pozwólcie więc, że ten dział me- 
g0 przemówienia zamknę i powiem je- 
szcze kilka słów jako wyborca. Owoż po 
kilka razy miałem zaszczyt wspominać, 
że każda akcja politycznej natury, po- 
winna pozostawiać za sobą samo przez 
się jakiś skutek albo korzystny, albo 
przynajmniej chlubny. Pod tym wzglę- 
dem muszę śmiało powiedzieć, jak sobie 
wyobrażam posłów, którzy z tego właśnie 
wyboru wyjść mają. Zdaje mi się, że tu 
akcja we dwie strony powinna być pro- 
wadzoną tj. tak na zewnątrz, odnośnie 
do tych, z którymi w związku państwo- 
wym niestety walczyć mamy, jak z dru- 
giej strony na wewnątrz. Na zewnątrz 
posłowi lwowscy powinni należyć do opo- 
zycji; miasto Lwów powinno wyborem 
tym objawić, że usiłowań stronnictwa 
rządzącego, zmierzających do centraliza- 
cji w ostatecznych kresach i do germa- 
nizacji, nie pochwala. Jeżeli stają tu ta- 
cy mężowie, z których jeden odznacza się 
długoletnią służbą publiczną jako osiwiały 
bojownik. parlamentarny — jeśli drugi 
z narażeniem swego stanowiska i z zapo- 
mnieniem chwilowem swojej osoby sta- 
wał żarliwie i lojalnie w obronie praw 
krajowych, to wybór w takim razie nie 
trudny. Ich wybór podziała nie wątpliwie 
skutecznie na zewnątrz. Jabym jednak 
przemawiał za wyborem jeszcze jednego 
męża. W społeczeństwie każdem, a w szcze- 
gólności w narodzie podbitym nie godzi 
się gardzić żadną siłą społeczną; lecz 
wszystkie jakby w jeden snopek sprzęgać 
należy, ażeby razem działały dla dobra 
publicznego. Przy tej sposobności ubole- 
wać muszę nad tem i ciężki zarzut pod- 
noszę przeciw tym, którzy mają czas i 
Środki ku temu, a przecież usuwają się 
od życia publicznego i w stosunku do ich 
liczby tak mało kwalifikuje się do pracy 
na tem polu. (Brawo i oklaski.) Mowca 
podnosi tu zasługi dla kraju i miasta 
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego i prze- 
mawia za jego wyborem. 

„Jeszcze pod koniec mego przemówienia 
skorzystam ze sposobności, aby zrobić 
jedną uwagę nieco ogólniejszej natury. 
Od stu lat nie było zdarzenia wielkiego 
w Europie, ażeby naród polski pośrednio 
lub bezpośrednio nie był w nie wcią- 
gnięty. Ale jak się to dzieja? Oto zwy- 
kle w ten sposób, Że używano nas jako 
środka, z którego całą korzyść wyciągał 
kto inny, a dla nas zostało tylko znuże- 
nie pracą i trud poświęceń, a często i 
klęsk bez miary. Tak było za czasów 
koufederacji barskiej, tak za Napoleona I., 
tak w r. 31 itak w r. 1863. Qi, którzy 
najbardziej chełpili się liberalizmem, ci 
z sąsiednich narodów, którzy zupełnie dla 
siebie nas przygotowali, opuścili uas przy 
pierwszej sposobności i może nigdy nie 
wyzyskano nas tak jak w r. 1863. My, 
ila razy zachodzą podobne kom ylikacje 
stosunków, powodujemy się zawsze 1uczu- 
ciem, przesądem lub namiętnością. Czy 
panowie wiecie, że na wiosnę, a może 
w ciągu zimy nie nadarzy się znowu spo- 
sobność do popełnienia takiego błędu. 
Powinniśmy raz zaniechać tej czułostko- 
wości i nie prowadzić polityki fantazji. 
Powinniśmy się stać jak najrealniejszymi. 
Zapewne, że może ktoś powiedzieć : „Wszak 
ogień, który płonął za Dunajem, już 
przygasł* Ale dzieje nie sprawiają się 
w rok jeden, być może, że za jakiś czas 
znowu wielka sprawa będzie wytoczoną i 
ja się obawiam, że znowu usłuchamy cu- 
dzoziemskich pedszeptów. Mówię to na 
fundamencie symptomów, które dostrze- 
gam, a nad któremi rozwodzić się nie 
myślę. Przy tej sposobności chciałbym 
odpowiedzieć na pytanie, na czem polega 
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zə stanowiska realnego, powiem tak: 
Niemiec panuje dziś w Czechach i uży- 
wa wszelkich środków, ażeby tam tę na- 
rodowość przygnieść; lecz mu się to nie 
udaje. Tak samo jest mnjej więcej w in- 
nych jeszcze narodach, których najsil- 
niejszy nawet rząd nie potrafi usunąć 
zupełnie. Wyobraźcież sobie tu w kraju 
rząd narodowy polski silny i sprężysty. 
Czy myślicie, Że rezultat wyborów do 
sejmu choćby co do jednej osobistości 
byłby wątpliwym? Niezawodnie, że taka 
korektura rządu usuwa wszelkie trudności, 
jakie nas nieraz trapią z powodu obaw 
i wyrzutów. My więc jesteśmy potęgą i 
w tem czerpiemy otuchę polityczną. W pra- 
wdzie każdy naród podbity, jak każda 
niewyswobodzona społeczność, zwykle sto- 
suje się do okoliczności i takowym ulega, 
ale to rzecz niewątpliwa, że ktoby chciał 
z nas zrobić użytek, ma w nas materjał, 
jakiego żaden naród w Europie nio przed- 
stawia. Dla mnie ta konstrukcja polity- 
czna jest doniosłej wartości. Ona napawa 
mnie otuchą, dodaje sił, ażeby to, co tu 
jako ewentualność powiedziałom, nic nie 
uwłaczając związkowi państwowemu, w któ- 
rym się znajdujemy — 0 ile możność 
przeprowadzić do skutku. Na tem skoń- 
czyłem. (Brawo i oklaski.) 


Mowa dr, Goldmana. 


„Wezwany przez komitet przedwy- 
borczy do ubiegania się o mandat posel- 
ski do sejmu, staję przed wami, by 
w krótkich słowach skreślić wam moje 
zapatrywania na sprawy publiczne. Nie 
jestem ja w tem szcześliwem położeniu, 
żebym stanąwszy przed wami mógł wska- 
zać na szereg lat strawionych w usłudze 
publicznej, powiedzieć, tą drogą szedłem 
w pracach koło spraw ogół obchodzących, 
tą drogą iść zamyślam, jeżeli mnie zau- 
fanie współobywateli do tych prac powoła. 
Mało wam jestem znany, tyle jednakowoż 
pewno wiecie, ża z wyznania jestem ży- 
dem, a zdawało by się przeto, że przede- 
wszystkiem i przeważnie powinienem zwró- 
cić uwagę i zastanowić się nad kwestją 
dosyć dla nas ważną i przy innych okaz- 
jach często u nas poruszaną, to jest: t. z. 
kwestją żydowską. Nie przeczę, że kwestja 
ta zasługuje na szczególniejszą naszą 
uwagę, tembardziej, że poprzednicy moi 
z tego miejsca albo nie poruszali jej 
wcale, lub tylko powierzchownie jej się 
dotknęli, zbywając ją małą mówiącemi 
ogólnikami. To też na zakończenie mo- 
jego przemówienia, pozwolę sobie, jeżeli 
nie gruntownie i wszechstronnie ją zba- 
dać, "bo na to czas nie pozwoli, to przy- 
najmniej naszkieować ją nieco obszerniej. 
Obecnie zaś pozwólcie mi panowie przy- 
stąpić do spraw nas wszystkich jako Po- 
laków w pierwszej linji obchodzących i 
dotykających.* „Nas wszystkich jako Po- 
laków*, na ostatnie to słowo kładę na- 
cisk dla tego, że w przemówieniach moich 
poprzedników tak rzadko z tem słowem 
się spotykaliśmy. Była tam mowa ciągle 
o kraju i sprawach krajowych o narodzie 
i sprawach i dążeniach narodowych, jeden 
z panów mowców mówił nawet o miłości 
ojczyzny, ale jaki to kraj, którego spra- 
wami się zajmujemy, jaki to naród, któ- 
rego pomyślność usiłowaniami naszemi 
sprowadzić mamy, miłość jakiej ojczyzny 
nas wszystkich przenikać winna; tego 
wszystkiego domyślać się tylko wolno 
było. Domysł wprawdzie nie trudny, uwa- 
żałema jednak za potrzebne zamanifostować, 
że się wyborcy zeszli dla wysłuchania 
kandydatów do sejmu, jeżeli nie jedynego, 
to zapewne najważniejszego na całym 
obszarze ziem polskich. 

A jeżeli mnie zapytacie — jakie ty 
masz prawo zaliczać się do Polaków? 
wszak należysz do tej klasy ludności, 
którą my „wrogim żywiołem* nazywać 
przywykliśmy. Pytanie takie „uważałbym 
za słuszne z tego powodu, że zdaniem 
mojem, aby być Polakiem i dobrym Po- 
lakiem, nie dość stać sie nim wtedy, 
kiedy polskość, że tak powiem w modę 
weszła — kiedy za przyznawanie się do 
polskości nie grozi ani knut, ani Sybir, 
ani kamasze, ani forteca. Polskość też 
moja nie tego rodzaju, nie od wczoraj 
ona się datuje, przeszła ona i wytrzymała 
w swoim czasie należytą próbę — nie 
ulękła się ona sądów wojennych i kul 
moskiewskich, lody Syberji jej nie ostu- 
dziły, ani się nie ułotniła podczas wę- 
drówki tułaczej po Europie. Nie osłabiły 
jej zarówno owe często u nas dające sie 
słyszeć głosy, że tylko katolik może być 
dobrym Polakiem, jak i głosy niektórych 
kierowników opinji publicznej wyznwające 
z polskości wszystkich tych, którzy w spra- 
wach publicznych innego śmią być zda- 
nia i inne podzielać zapatrywania. 

Nie mówię ja tego w celu wywołania 
oklasków; lecz w tym jedynie celu, aby 
ci, którym moje zapatrywania na sprawy 
publiczne, jak je będę miał honor w dal- 
szym ciągu przedstawić, nie przypadną 
do gustu, nie mogli mnie krytykować 
w ów u nas rozpowszechniony niestety 
sposób, którego przykład mieliśmy w prze- 
mówieniu mojego szanownego poprzednika, 
że „to mówił człowiek nie posiadający 
tradycji narodowej, ezłowiek, który nie 
mógł przejąć się ideą narodową, polską, 


moc polskości. Odpowiadając na to pytanie człowiek, który z powedu wyznania swo- 


jego nie może się wznieść do prawdziwej 
miłości ojczyzny ido stawiania interesów 
i dobra tej ojczyzny ponad wszelkie inne 
względy i zasady.“ 

Takiej krytyce chciałem zapobiedz, 
bo panowie, mam prawo żądać i żądam, 
aby to, co wypowiem, było sądzone i 
krytykowane ze stanowiska polskości i 
wyłącznie z tego stanowiska. Jeżeli pol- 
skość, jak to być powinno, będzie miarą 
uprawnienia do zajmowania się sprawami 
publicznemi i wygłaszania swoich zapa- 
trywań na te sprawy, śmiało rzec mogę, 
że mam do tego równe prawo jak każdy 
z obecnych tu szanownych wyborców. 

Rozpatrując się w historji porozbio- 
rowej i przebiegając dzieje trzech zabo- 
rów, spostrzegamy zadziwiający jeden 
fakt. Otóż pomimo, że ów złowrogi okrzyk 
rzymskich zwycięzców „vao vietis* biada 
słabym i zwyciężonym, ani na chwilę nie 
przestaje brzmieć i w uszach naszych, 
widzimy jednak, że położenie nasze nie 
jest jednakie we wszystkich dzielnicach 
Polski — że ile razy w jednym i dru- 
gim zaborze położenie staje się zbyt 
uciążliwe, a ucisk zbyt ciężki, tak, że 
zdawałoby się, że usiłowaniom wrogów 
uda się zatrzeć ostatnie ślady uczucia 
polskiego — uczucie to tem silniej wy- 
stępuje w trzeciej części, ogarniając co- 
raz szersze koła społeczne, zdobywając 
dla siebie coraz szerszy zakres działania. 
Bez narażenia się na zarzut mistycyzmu 
można twierdzić, że w tem zrządzeniu 
uwydatnia się dla nas owa złota nić cią- 
gnąca się bez przerwy od chwili polity- 
cznego upadku narodu polskiego i która 
bez przerwy ciągnąć się będzis do chwili, 
kiedy ziszezą się nadzieje tego narodu. 
Jest to zarazem wskazówką dla rozłą- 
czonych części, że każda z nich w danej 
chwili musi wziąć na siebie przedstawi- 
cielstwo całego narodu, że nie wolno jej 
wtedy zasklepić się w ciasne koło dro- 
bnych jakichś interesów i interesików 
rowincjonalnych — ale obok dobra pro- 
wincji ciągle interes całości na oku mieć 
winna. 

Spodziewam się, że nikt, nawet naj- 
większy pesymista nie zaprzeczy temu, 
że obecnie Galicja jest tą szczęśliwą czę- 
ścią Polski, której przypadło w udziale 
reprezentować całość narodową, pielęgno- 
wać i rozwijać uczucie polskie. Tę oko- 
liczność przedewszystkiem należy mieć 
na oku, ile razy zabieramy się do spraw 
publicznych. czy do tak zwanej wielkiej 
polityki, czyli do stosunku kraju do pań- 

stwa, pod którego berłem żyjemy, czy 
też do spraw naszych wewnętrznych. 

Pomimo że obecnie rozchodzi się o 
wybory do Sejmu, któremu od 3 lat od- 
jęty jest wszelki wpływ na ukształtowa- 
nie tego stosunku, pozwolę. sobie dotknąć tej 
kwestji, ponieważ stała się ona przedmio- 
tem tz. programów w niektórych okrę- 
gach wyborczych, a i w tej sali kilka- 
krotnie przez poprzednich mowców była 
poruszoną. 

Sprawy tej jednak nie można trak- 
tować w oderwaniu od biegu wypadków, 
wstrząsających od czasu do czasu świa- 
tem europejskim, zmieniających jego kar- 
tę i wpływających nietylko na stosunek 
państw do siebie, ale także na stosunek 
różnych prowincyj, w skład jednego pań- 
stwa wchodzących. 

Bitwy pod Magentą i Solferino dały 
nam pierwszy zaczątek konstytucji, a więc 
możność przemawiania w obronie praw 
naszych. Bitwa pod Sedanem wzmogła 
butę niemiecką nietylko u tych, którzy 
bezpośrednio mieli udział w wojnie fran- 
cusko-niemieckiej, ale tąkże u Niemców 
austrjackich, a pod wpływem tego 820- 
winizmu pangermańskiego, zaczął kieł- 
kować i dokonany został pierwszy wyłom 
w prawach krajom gwarantowanych. Za- 
prowadzone zostały wybory bezpośrednie 
do rady państwa. Jak z jednej strony 
nie było zasługą naszą żeśmy uzyskali 
możność bronienia praw naszych z euro- 
pejskiej trybuny parlamentarnej, tak z dru- 
giej strony nie naszą było winą, że sejm 
nasz stracił wpływ na sposób prowadze- 
nia tej obrony, bo stracił prawo wybie- 
rania delegacji sejmowej do rady pań- 
stwa. Jedno i drugie stało się bez naszej 
woli i naszego współudziału -- a spowo- 
dowane zostało biegiem wypadków, na 
które my wpływu wywrzeć nie byliśmy 
w możności. 

Od owego czasu zamachy na auto- 
nomję naszą i zagwarantowany nam do- 
syć szczupły zakres samorządu coraz cze- 
ściej występują na jaw. Rząd wiedeński 
zdaje się tylko nad tem przemyśliwać, 
jak nam prawa nasze ukrócić, jak coraz 
bardziej roztoczyć nad nami swoją jedy- 
nie zbawczą opiekę. 

Zapewnie nikt się nie znajdzie mię- 
dzy nami, coby utrzymywał, że mięsza- 
nie się to nad miare rządu centralnego 
w rządy naszego kraju oddziaływa zbawien- 
nie na rozwój jego interesów tak moral- 
nych jak materjalnych. Wszyscy 0wszem 
jesteśmy tego zdania, że przeciw tym za- 
chciankom centralistycznym z całą siłą 
walczyć należy, że temu rządowi należy 
opozycje stawić na każdym kroku — ró- 
Żnicą zachodzić tylko może co do miej- 
sca, na którem, i co do środków, jakiemi 
opozycje tę najskuteczniej prowadzić na- 
leży, Co się tyczy miejsca, to zdaje się, 
że w ostatnich czasach i pod tym wzglę- 
dem dawne zatarły się różnice i zapano- 
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wała zgoda w tem zapatrywaniu, że opo- 
zycję tę jedynie tylko w parlamencie sku- 
tecznie przeprowadzić się da. Zdanie to 
moje opieram na tym fakcie, że mąż, 
którego nazwisko głośne niegdyś nietylko 
w ziemiach polskich, ale między obce- 
mi narodami, mąż wielkich i niezaprze- 
czonych nietylko dla tej prowincji, ale 
dla Polski całej zasług, mąż, którego mi- 
łość ojczyzny i gotowość do wszelkich 
dla sprawy narodowej ofiar, były dla nas 
— którzyśmy natenczas dorastali — gwia- 
zdą przewodnią po ciemnej i ciernistej 
drodze naszej — że mąż ten, który był 
zarazem największym zwolennikiem owej 
tak zwanej opozycji biernej, tj. nie wstą- 
pienia do rady państwa, od trzech lat 
w tejże radzie zasiada. Mąż stanu w ca- 
łem znaczeniu tego słowa, znający do- 
skonale wszystkie tajemnice życia par- 
lamentarnego. nie zrobił zapewne tego 
kroku bez głębszego zastanowienia — a 
że go zrobił, służy mi to za dowód, że 
uznał bezskuteczność opozycji biernej 
i przyszedł do przekonania, że opozycja 
czynna prędzej i pewniej do skutku do- 
prowadzi. 

Co się tyczy środków, jakiemi opo- 
zycję prowadzić należy, trudno je z góry 
oznaczyć i bliżej określić. Kto cokolwiek 
obeznany jest z życiem parlamentarnem, 
ten wie, że trudno z góry oznaczyć plan 
kampanji, a raczej że ułożywszy go, jest 
sie często w konieczności zmienienia naj- 
ważniejszych jego punktów, stosownie do 
kroków i manewrów nieprzyjaciela. Na je- 
dno tylko zgodzić się można — a mia- 
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nabrawszy przekonania, że dobro kraju 
wymaga obalenia stronnictwa, będącego 
u steru rządu, należy opozycję tę prowa- 
dzić ciągle, wytrwale i nieustraszenie, na- 
leży oponować rządowi tak samo wtedy 
kiedy usiłuje on ukracać samorząd krajów, 
w tym celu łączyć się ze wszelkiemi 
partjami, gotowemi do chwilowej opozycji 
— lecz niemniej należy i wtedy robić 
opozycję rządowi, gdy tenże napotyka na 
opór skrajnych partyj w parlamencie, a 
to z powodu tego że rząd mieniący się 
parexcellence liberalnym, w liberalnych 
swoich ustawach stoi na pół drogi. Nie 
należy wtedy głosami swemi dopomagać 
rządowi do zwycięsąwa, jak to niestety 
kilkakrotnie w ubiegiej sesji parlamen- 
tarnej miało miejsce. 

W najnowszych czasach często dają 
się słyszeć głosy, że to uchwała 2. marca 
jest przyczyną, że nam coraz więcej za- 
kres samorządu uszczuplają — że przeto 
trzeba wrócić do stanu rzeczy przed 2. 
marca. Zaiste panowie dobrze by było, 
gdyby to leżało w naszej mocy cofnąć 
bieg wypadków, odrobić, że tak powiem 
historję; lecz w takim razie nie zatrzy- 
małbym. się już na 2. marca, ale cofnął- 
bym historję na jakie lwa wieki, zapewne 
nauczeni fapa doświadczeniem, byli- 
byśmy tak nawą Rzeczypospolitej kiero- 
wali, abyśmy po ponownym upływie 2 
wieków nie potrzebowali wybierać posłów 
do sejmu galicyjskiego. 

Zresztą moi panowie, nie zapomi- 
najmy, że jeżeli mamy się teraz uskarzać 
na ciągłe ukracanie nam zakresu samo- 
rządu, na często się powtarzające wtar- 
ganie władzy centralnej w atrybucje u- 
rzędów autonomicznych, to przed 2. marca 
żadnego zakresu samorządu i żadnych 
władz iurzędów autonomieznych nie mie- 
liśmy, że to wszystko są nabytki póź- 
niejsze, które jeżeli nie zostały uzyskane 
bezpośrednio pod wpływem tego 2. marea, 
to pewnie przez uchwałę z tego dnia 
skąpiej nie zostały nam udzielone, i choćby 
mi kto najdobitniej udowodnił szkodliwość 
uchwały 2. marca, nie zgodziłbym się, 
gdyby to w ogóle można było, na jej 
usunięcie, gdyby z tem połączona była 
utrata jednego nabytku, a tym jest za- 
prowadzenie jezyka polskiego jako urzę- 
dowego w urzędach, szkołach i sądach. 
A przecież nabytek ten jest także pó- 
Źniejszej daty. 

Czas już zaprzestać tej frazeologji, 
w której podług zdania poety słowo z ła- 
twością się znajdzie dla pokrycia braku 
treści, Strzeżmy nabytych praw, walezmy 
mężnie i wytrwale o każdą piędź ziemi, 
o każdą odrobinę przyznanego nam za- 
kresu samorządu, nie marnujmy sił na- 
szych i nie osłabiajmy się wzajem w walce 
o urządzenie i organizację państwa au- 
strjackiego, ale raczej skupiajmy siły na- 
sze w jednym kierunku, w kierunku uzy- 
skania coraz większych praw i tego za- 
kresu samorządu, jaki nam nieodzownie 
potrzebny, jeżeli mamy sie należycie roz- 
wijać. Siejmy zdrowe ziarna oświaty i 
pracy gorliwej wszędzie dokąd wpływ 
nasz sięga, a zbierać kiedyś będziemy 
owoce nie tylko dla nas ale dla całej 
Polski pożyteczne. 

Przechodzę teraz do spraw wewnę- 
trznych. Słyszeliśmy z ust b. posłów na- 
szych, a wtórował im pod tym względem 
szanowny kandydat, który dotychczas nie 
reprezentował miasta naszego w sejmie, 
że sejm zrobił wszystko to, co przy anor- 
malnym jego składzie zrobić było można 
że najważniejszych spraw w sejmie prze- 
prowadzić nie można z powodu opozycji 
tych elementów, które albo z zasady są 
przeciwne wszelkim usiłowaniom w duchu 
narodowym, albo nie mając dostatecznego 
pojęcia o dotyczących sprawach uważają 
je zgóry za szkodliwe i interesom ich 


8 


stanu nie odpowiadające. Jest to niestety 
fakt, któremu trudno zaprzeczyć. Leez ci 
panowie zapomnieli, czy nie chcieli dodać, 
że często opozycja ta pochodzi ze strony 
od którejbyśmy w imię wyższych celów 
mieli prawo żądać, aby oni służyli swej 
młodszej i niewykształconej braci za przy- 
kład, że należy sprawy i interes stanu 
podporządkowywać sprawie ogólnej. A czyż 
włościanie zasiadujący w sejmie mogą 
wznieść sie po nad ich rzeczywisty lub 
urojony interes, jeżeli są Świadkami, jak 
szanowny jeden poseł (nie włościauin) 
jedynie dla zadośćuczynienia swojej ma- 
nji stawiania poprawek zajął aż trzy po- 
siedzenia tak drogiego i krótko nam wy- 
mierzonego czasu stawianiem poprawek 
do wszystkich paragrafów ustawy, która 
przecież ułożona przez ludzi fachowych 
uznaną zostaja przez reprezentantów mia- 
sta za odpowiednią — domyślacie się pa- 
nowie zapewne, że mam na myśli ustawę 
budowniczą dla miasta Lwowa. Albo czy 
świadczyło o przejęciu się ważnością spraw 
publicznych odezwanie się posła, że znie- 
sienie karczem to atentat na prawa wia- 


ścicieli większych posiadłości, z czego 
wypada, że własciciel większych posia- 


dłości, a względnie właściciel gorzelni, 
ma dobrze nabyte prawo, aby włościanie 
wódkę pili. Takie fakta, którychbym wię- 
cej mógł naliczyć, świadczą jak niefor- 
tunną jest ustawa wyborcza, która powo- 
łuje do sejmu reprezentantów specjalnych 
interesów, a nie reprezentantów kraju. 

Dla tego najważniejszem naszem za- 
daniem jest dążyć do zmiany ustawy wy- 
borczej. Nie powiadam ja tego w tem 
mniemaniu, aby polecić posłowi przepro- 
wadzenie tej zmiany w najbliższym cza- 
sie, wiem bowiem dobrze, że i najlepsza 
wola na razie tego dokonać nie zdoła. 
Nie mniej przeto nie przestaje być pra- 
wdą, że bez przeprowadzenia tej zmiany, 
uda się może nie jedno złe usunąć, nie 
jedno załatać, ale radykalnych reform o- 
bejmujących cały ustrój społeczny prze- 
prowadzić się nie da. Nie mniej ważuą a 
może na razie najważniejszą bo bardziej 
możliwą jest reforma ustawodawstwa gmin- 
nego. Nie będę się nad tą kwesją rozwo- 
dził — potrzebie tej reformy poprzednicy 
moi szczegółowy poświęcili rozbiór, ja sam 
miałem honor na zgromadzeniu wyborców 
przed trzema blisko miesiącami odbytem 
celem wyboru delegatów do zjazdu, zwró- 
cić uwage zgromadzenia na te dwie po- 
ruszone kwestje, a zgromadzenie przychy- 
liło się wtedy do mojego wniosku i orze- 
kło, że powiuny one wejść w program 
prac sejmowych. 

Nie będę wyliczać innych spraw, 
które powinny być przedmiotem zajęć 
sejmowych — uczynili te już wyczerpu- 
jąco moi poprzednicy, a są to wszystko 
sprawy takie, za któremi każdy poseł 
mający na oku interes i pożytek ogółu, 
każdy poseł, który dąży do coraz wię- 
kszego rozwoju życia narodowego, pol- 
skiego, głosować musi. 

Na zakończenie pozwólcie mi pano- 
wie kilka słów powiedzieć w sprawie, 


która wprawdzie już nie należy do sejmny, 


ponieważ strona jej prawodawcza dawno 
już załatwioną została, która jednakże 
ważne zajmuje miejsce w Życiu naszem 
soejalnem. Mam na myśli sprawe tak 
zwaną żydowską. 
Warszawą w całem królestwie Polskiam 


W Warszawie a za. 


sprawa ta zeszła z porządku dziennego. 


głównie przyczynieniem się ze 
strony katolicko-polskiej dwóch mężów, 
z których jeden Joachim Lelewel w roku 
1858 na 1859 na dwa lata przed śmiercią 
swoją nie wahał się stanąć do walki z 
ówczesnem  rozpanoszonem na ulicach 
Warszawy krzykactwem, które-pod hasłem 
„precz z żydem“ usiłowało utrzymać za- 
cierający się powoli rozdział między dwoma 
społeczeństwami, drugi Józef Ignacy Kra- 
szewski z dalekich stron przybył do War- 
szawy, a objąwszy redakcję pisma co- 
dziennego, gruntownemi swemi artyku- 
łami i rozprawami, starał się wpłynąć 
na opinję publiczną, usiłowal wykazać, 
że takie gorączkowe i nierozważne trak- 
towanie sprawy żydowskiej jest to woda 
na młyn wrogów naszych, że żydzi od- 
pychani od społeczeństwa polskiego będą 
niejako zmuszeni przybliżyć sie do tych 
wrogów. Uczciwe i prawdziwie patrjoty- 
czne te usiłowania tych dwóch mężów, 
których Polska słusznie do najpierwszych 
znakomitości swoich zalicza, odniosły po- 
żądany skutek. Opamiętała się Warszawa 
i króleatwo io dziwo, żydzi stali się Po- 
lakami, a jakimi byli Polakami, o tem 
świadczy rok 1868, świadczą szubienice 
moskiewskie, na których ciała ich za- 
wisły, swiadczą kopalnie sybirskie, w 
których przykuci do towarzyszów broni 
katolików, razem pracują, ulegając prze- 
mocy zwycięzcy ! 

Galicja takich mężów niestety nie 
miała, to też rozdział między żydami a 
pozostałą ludnością kraju coraz się wzma- 
gał, i przyszło do tego, ża w roku 1873 
z małym wyjątkiem stanęli żydzi w prze- 
ciwnym obozie. Zamiast, żeby się kto 
znalazł, któryby nienaturalny ten stan 
usunął lub przynajmniej usiłował to 
zrobić, uorganizowano pod płaszczykiem 
walki ekonomicznej formalną hecę na 
żydów. Owe stare a w Warszawie dawno 
zapomniane hasło „precz z żydami* u 
nas odświeżone zostało. Odtąd nie było 
zdrożności, nie hyło czynu hańbiącego, 


którego by żydzipodług zdania zwolenników 
tego hasła nie tylko się nie dopuszczali, 
ale którego nie byliby opowiązani podług 
zasad swej religji przy każdej nadarza- 
jącej się sposobności dopuszczać. 

Zapomniane już w całej Buropie i w 
innych dzielnicach Polski i zapleśniałe 
zarzuty przeciw żydom wydobyto na jaw, 
a przetłumaczywszy je na język polski, 
podawano je odpowiednio już przygoto- 
wanej opinji publicznej jako nowo odkryte 
prawdy. s 
I nikt sie nad tem nie zastanowił, 
dokąd uas to postepowanie doprowadzi. 
Czyż możemy mieć nadzieję, że takiem 
postępowaniem oderwiamy żydów od so- 
juszu z nieprzyjaciołmi naszymi i przy- 
bliżymy ich do siebie? 

Odpowiecie mi na to: „Wypowie- 
dzieliśmy żydom walkę ekonomiczną , bo 
żydzi lichwą się trudnią , żydzi wysysają 
soki żywotne z naszego ludu, żydzi są 
pasożytami na ziemi polskiej.“ .. . Za 
pozwoleniem, panowie. Jeżeli są żydzi, 
którzy na te zarzuty zasługują, 8 przy- 
znaję, że są, to nigdy żydów w ogóle o 
to oskarżać nia macie prawa. I w War- 
szawie i w królestwie Polskiem byli i są 
Żydzi lichwą się trudniący, byli i są ży- 
dzi pasożyty, lecz panowie, tam słusznie 
uznano i w praktykę wprowadzono zasadę: 
walczyć wszy stkiemi i połączonemi siłami 
przeciw wadom i ranom społecznym, lecz 
nie czynić odpowiedzialną całej społecz- 
ności żydowskiej za przewinienia jedno- 
stok, bo w każdem społeczeństwie nie 
wyjmując i polskiego, są ludzie dobrzy i 
źli, uczciwi i przewrotni. 

Bierzmy sobie przykład z Warszawy, 
królowej miast polskich, uczmy się od 
niej godzić -- zamiast różnić, goić — 
miasto ranić, uśmierzać — zamiast dra- 
nić, uspakajać -— miasto jątrzyć. 

Gdy te zasady staną się regulatorami 
naszego postępowania, będziemy mieli 
prawo żądać, aby żydzi stali się obywa- 
telami polskimi, świadomymi nietylko 
praw, ale i obowiązków swoich. A wtedy 
i żydzi nie będą ulegać wpływowi Wie- 
dnia, który ich obietnicami mami. ani nie 
będą powolni tym swoim menerom, któ- 
rzy z karygodną zuchwałością usiłują roz- 
dział dotychczasowy w całości utrzymać, 
ałe przylgną oni do nas i jak w War- 
szawie i królestwie Polskiem tak i we 
Lwowie i Galicji staną się Polakami 1 
dobrymi Polakami. 

Wyłożywszy panom w ten sposób 
mój pogląd na sprawy publiczne, mam 
honor oświadczyć, żo obecnie nie ubiegam 
się o mandat do sejmu z miasta Lwowa. 
Nie powoduje mną bynajmniej zbytnie 
skromność, owszem, czuję w sobie dość 
siły, abym w danym razie mógł zadość- 
uczynić obowiązkom posła. - 

Wiem jednakowoż, żə pogląd mój 
na sprawy publiczne nie odpowiada w 
zupełności ogólnym hasłom dotychczas 
jeszcze w mieście naszem w sprawach 
publicznych decydującym, a mandatu nie 
chcę tej jedynie zawdzięczyć okoliczności, 
że jestem żydem. 

Bedę cierpliwym do czasu, kiedy 
wyborcy miasta Lwowa będą wybierać 
samych Polaków do sejmu, a nie trzech 
katolików i jednego Żyda. Wtedy na we- 
zwanie wasze stanę, by dopełnić obo- 
wiązku obywatelskiego z taką gorliwością 
i nieustraszonością, z jaką dotychczas 
wszelkich obowiązków na Polaku ciążą- 
cych w dobrej i złej doli dopełniałem. 

(Mowę tę po każdym ustępie prze- 
rywała publiczność hucznemi i przecią- 
głemi oklaskami. Red.). 
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(6) W obec blizkiego otwarcia rady 
Państwa, ruchliwsi i gadatliwsi przy- 
wódcy stronnictw niemieckich starają się 
ospałość życia politycznego rozbudzić a- 
ranżowaniem pogawędek ze swymi wy- 
borcami. Czy. Kopp, czy Suess, czy Prom- 
ber rozpuszczają wodze swej wymowie, 
zawsze te same frazesy i szlagwortw, ten 
sam brak jakichkolwiek pozytywnych dą- 
źności, ale zato coraz jawniejsze przy- 
znanie się do upokarzającej sytuacji, że 
panowie Cislitawianie w najżywotniejszych 
kwestjach bieżących wcale nie są poin- 
formowani. Rząd  cislitawski, którego 
członkowie dziś nie bez kozery mają 
tytuł rzeczywistych tajnych radców, zby- 
wa swych gorliwych popleczników takie- 
mi ogólnikami jakie się zazwyczaj na- 
trętnym dziennikarzom udzielać zwykło. 
Profesor Sness, najambitniejszy z pomię- 
dzy stałych kandydatów na którąkolwiek 
z tek ministerjalnych, cheąc po części 
pokryć swoj ambaras a po części po- 
mścić się za to, że przeszło godzinę musi 
prawić niby o czemś a właściwie o niczem, 
powiedział swym wyborcom, że p. Tisza, 
chociaż jest prezydentem gabinetu wia 
tyle co i on (Suesa), to zn. nico wielkiej 
kwestji politycznej, od której los monar- 
chji zawisnąć może; bo prawił dalej p. 
Suess że o takich rzeczach wiedzą tylko ce- 
sarz i hr. Andrassy- Niebacząc juź że ten 
niby dowcipek p. Śnessa nie zgadza się z 
rzeczywistością bo jest rzeczą jawną i ka- 
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żŻdemu znaną, że hr. Andrassy wobec 
ministrów translitawskich z konieczności 
bywa daleko poufalszym i nie mą tyle ta- 
jemniczości jak w obec p. Suessa i jego 
kolegów parlamentarnych, to ta pociecha, 
którą pan poseł swym wyborcom tem na- 
iwnem wyznaniem dał, jest zarazem arcy- 
komiczną i charakterystyczną dla roli ca- 
łego parlamentaryzmu cislitawskiego. Pa- 
nowie naczelnicy stronnictw z ogromuą 
napuszystością i pewnością siebie, powta- 
rzają swe stereotypowe formułki, że ani 
grosza więcej, ani jednego tytułu praw 
nie ustąpią dla ugody, że nie zezwołą na 
żadną akcję zbrojną ale chcą pokoju, a 
jednym tchem przyznają sie, ż0 ani tre- 
ści właściwej tej ugody. którą rząd ich 
zaufania traktuje, nie mają, ani też wy- 
obrażenia o tem nie mają czy cislitaw- 
ski kontyngens jutro będzie maszerować 
z Moskwą i Serbami przeciw Turkom 
czy z Turkami przeciw Moskalom, lub w 
jakiejkolwiek innej z tylu możliwych 
kombinacji. Ambaras to tym większy dla 
„Volksmannerów* i herosów parlamentu, 
że skoro przyjdzie już do tego lub owego, 
będą musieli z ex officio patrjotyzmu 
spiewać tak jak zagrają, bo Śmiałej i sta- 
nowezej opozycji nie znajdzie u tych pa- 
nów nawet w imię tych zasad i życzeń, 
które istotnie w sobie żywią. Polityka 
Herbstów, Giskrów i ich epigonów, tak 
szumna i zajadliwa w swarach wewnę- 
trznych, podkopała najpierw znaczenie sej- 
mów i odniosła niby to tryumf kosztem 
wszystkich tych, którzy nie szli za ich 
teorjami centralizacji i hegemonji niemie- 
ckiej, poniosłą pierwszą klęskę na polu 
ekonomicznem, a dziś na zwaliskach po- 
wagi tego centralnego parlamentu, któ- 
rym chcieli światu imponować. Nie też 
dziwnego, że i tak już szczupłe koło tych, 
którzy z nudów chodzą na zebrania poli- 
tyczne, z widoczną ospałością i obojętno- 
ścią przysłuchuje się wszełkim elukubra- 
cjom koryfeuszów polityki; ogół zaś pu- 
szcza mimo ucha wszystko eo nagadają i 
nauchwalają, rząd zaś w tem właśnie 
widzi najlepszą gwarancję długiego swe- 
go żywota. 

Dom obłąkanych w Dóbliug, którego 
dyrektorem jest profesor dr. Leidesdorf, 
ten sam, któremu już dwóch pacjentów 
kwestji wschodniej, Abd-ul-Azisa i Mu- 
rada V traktować przypadło, mieści dziś 
nową znakomitość w swych, murach. 
Przywieżli drowi Leidesdorfowi jenerała 
Potapowa, naczelnika żandarmerji i 3 od- 
działu przybocznej kawalerji cara Ale- 
ksandra, a to w stanie umysłowym jak 
powiadają osoby dobrze poinformowane 
arcy smubnym. Dowcipnisie twierdzą, że 
to skutek noś i projektów hr. Andrassego, 
Jakkolwiek się rzeczy mają to rzecz 
pewna, że-dr. Leidesdorf, mając sposo- 
bność, będąc nawet obowiązanym badać 
tego powiernika wszech tajemnic imperji 
rosyjskiej, będzie jednym z najlepiej 
poinformowanych ludzi w Europie. 

Sezon wiedeński, o ile w obecnych 
pokrachowych czasach o takim mówić mo- 
żna, rozpoczyna się zwolna, przy nadzwy- 
czaj ładnej pogodzie a ilość turystów i 
w ogółe obcych gości jest tego roku nad- 
zwyczajnie wielką, tak, że w hotelach 
brak chwilowy pomieszczenia, fenomen 
którego tu już dawno nie pamiętają. Po- 
mimo tego teatra są dość puste a ulice 
nie przedstawiają ani w części tego wi- 
doku ruchliwości i życia jakie było przed 
wystawą powszechną. 

Sławny obraz Siemiradzkiego, chrze- 
ścjanie paleni jako pochodnie w Rzymie 
za czasów Nerona, przybył tu i będzie 
wystawiony w Künstlerhaus, i nieomie- 
szkam wam wnet obszerniej o nim na- 
pisać. 


Bukareszt, d. 11. października. 


Ważny telegram odebrał dziś dzien- 
nik „Romanul* z Konstantynopola. Po- 
każe on się dopiero w dzisiejszym wie- 
czornym numerze, lecz będąc o treści je- 
go poinformowany, dzielę sie. z nią z wa- 
mi. Ni mniej ni więcej idzie o to, że 
W. Porta zgadza się na rozejm 
sześciomiesięcznyć, a jeżeli to jest 
prawdą, to sprawdzi się przysłowie nasze, 
że „kogo Pan Bóg chce ukarać to mu 
rozum odbierze. 

Tymczasem jednak wstrzymuję się 
od wszelkiego sądu i wyciągania wnio- 
sków póki się fakt ten nie wyjaśni. 

Z bieżących wiadomości nie wiele 
podać wam mogę. 

Przejazd Moskali przez kilka dni był 
wstrzymany, a wczoraj przemaszerowała 
znowu koleją partja z 236 z jakimś je- 
nerałem. 

Dzienniki tutejsze dzisiejsze zastana- 
wiają się nad powodami wyjazdu pp. Bra- 
tiano i Slaniesanu do Liwadji i w moty- 
wach swoich zgadzają się zupełnie z te- 
mi, które wam w liście moim z dnia 8. 
b. m. podałem, 

„Telegraphul* mówi w tym wzglę- 
dzie: „W położeniu tak ważnem w jakiem 
się znajduje obecnie Rumunja wobec wy- 
padków na Wschodzie i wobec wojowni- 
czej postawy Rosji która manifesto- 
wałą kilkakrotnie swój zamiar 
przeprowadzenia wojsk swoich 
przeciw Turcji, jest naturalnem a 
nawet obowiazkowem dla rządu, wysłanie 
delegacji ze swego łona do Liwadji, aby 


zrobić ściślejszemi węzły przyjaźni z po- 
tęgą moskiewską (!), aby wysondować jej 
zamiary (?), a tym sposobem oznaczyć 
kierunek postępowania najpomyślniejszy 
dla kraju wobec wypadków które nastą- 
pić mogą“. 

Idalej: „Rumunja jako państwo ma- 
łe i otoczone potęgami decydującemi o 
losie Europy, a znajdujące się w ognisku 
namiętności piekielnych (?).. musi żyć 
w harmonji ze wszystkiemi i prowadzić 
o ile się da politykę własną Rumuń- 
ską“ (IP). 

Tem to tłómaczy odwiedziny w Her- 
manstadzie a następnie w Liwadji. Kon- 
kluduje, że skutki tego postępowania 
patrjotycznego rządu mogą być tylko po- 
myślne dla Rumunji. „Romanul“ dalej 
idzie, bo przewiduje już w niedalekiej 
przyszłości wielką Rumunję z Siedmio- 
grodem i Bukowiną, jako nagrodę mądrej 
i patrjotycznej polityki rządu, o Bessara- 
bji zaś milezy! 

Daj im Boże jak najlepiej, lecz zda- 
je mi się, że Rumuni dobrze się łudzą 
sądząc, że oni wypadkami i dyplomacją 
kierować mogą, a nie, że przeciwnie też 
wypadki i dyplomacja tam ich zaprowa- 
dzą gdzie zechcą, 

W rzeczywistości oni o tem wiedzą 
lecz stosują się do przysłowia: „faire 
bonne mine au mauvais jour“. 

Kłótnie wyborcze (do senatu) idą da- 
lej swoim porządkiem. Z jednej strony 
„Timpul“ z drugiej „Romanul“ i „Telłe- 
graphul* krzyżują ciągle nie Żelaza lecz 
pióra. 

Wpadł mi w ręce numer dziennika 
humorystycznego „Darcul* (Djabeł) już 
spóźniony bo z końca sierpnia. Podaję 
wam jednak treść jednej karykatury jako 
nas dotyczącej. 

Jest to z czasów ogłoszenia amnestji 
dla Bulgarów: Tłusty Turek przybija na 
wielkim słupie jeszcze większy afisz, 0- 
głaszający amnestję. Na drugim ii trze- 
cim planie widać kiłka szubienie z ofia- 
rami, dalej trupy rozstrzelanych i głowy 
nabite na pale. Napis zaś brzmi: „Jako 
pendent do proklamacji moskiewskiej : 
L'ordre regne a Varsovie“. 


Do 


Lwów 13. października. 


Sześciomiesięczne zawieszenię broni, 
zaproponowane przez Portę, poda znown 
obfity meworjai do dyplomatyezasj pisa- 
niny, która niezawodnie pójdzie tak sa- 
mo ad acta, jak wszelka poprzednia. 
Niemniej jednak z obowiązku dziennikar- 
skiego winniśmy zanotować i ten nowy 
fakt. Otóż dwie doby zaledwie upłyneło 
od czasu jak Europa dowiedziała się Q 
tem, a już mamy wiadomości, że ani 
Serbja anı Rosja nie przystają na tę nọ- 
wą propozycję. Motywuje się to bardzo 
logicznie. Turcja, powiadają jej przeci- 
waiicy, użyje tego czasu na zamydłenie 
oczu reformami i na ściągnięcie na plac 
boju sił wojennych z innych prowineji 
ottomańskiego państwa, gdy tymczasem 
Serbja czekać nie potrzebuje, ponieważ 
już w tej chwili przygotowana jest do 
kampanji zimowej i wszelka zwłoka na- 
razilaby ją tylko na straty; Rosja, której 
przygotowania wojenne również: znącznie 
są posuniete, a nacisk opinji w kraju co- 
raz staje sie wyraźniejszym, przy dłuż- 
szem zawieszeniu broni naraziłaby się 
również tylko na materjalne i moralne 
straty. Słusznie zatem utrzymują w Pe- 
tersburgu i Belgradzie, że proponowane 
sześciotygodniowe zawieszenie 
broni jest i dla Serbji i dla Rosji korzy- 
stniejszem; przez tou czas bowiem Ser- 
bja i Rosja będą, w stanie wystąpić z ca- 
łą siłą na linji bojowej, gdy tymcząsem 
Porta w tak krótkim czasie ani swoich 
kontyngensów ściągnąć, ani obiecywanych 
reform przeprowadzić nie zdoła. Oprócz 
tych kardynalnych motywów są jeszcze 
inne, podrzędniejsze, które sama Por- 
taj podniosła — a która niepotrzebnie 
znacznie osłabiają donośność ostatecz= 
nego jej pociągu na dyplomatycznej szą- 
chownicy. Mamy tu na myśli rozmaite 
warunki i zastrzeżenia, które ministrowie 
tureccy uznali za właściwe dołączyć do 
swej propozycji sześciomiesięcznego za- 
wieszenia broni, tak np. Porta żąda bez- 
zwłocznego powstrzymania napływu ro- 
syjskich ochotników do Serbji, dalszego 
trzymania się na zajętem obecnie teryto- 
rjum, redukcji i rozesłania do domów 
serbskiej milicji i t. d. — Tym  sposo- 
bem propozycja dłuższego rozejmu nie 
podobna do przyjęcia już w swej zasa- 
dzie, utrudnia się jeszcze szczegółami. 
Nie dziwną zatem ,,że i mocarstwa euro- 
pejskie, dopatrzywszy tę słabą stronę 
projektu tureckiego, przyjęły go oboje- 
tnie, przeświadczone, że z tego nie nie 
będzie. 

Tymczasem prawdziwe trudności 
wzmagają się. Głos publiczny w Turcji 
naciska na rząd swoim azjatyckim sposo- 
bem. Do niezadowolenia od dawna ist- 
niejącego wśród. konstantynopolskiego 
motłochu, przyłącza się obecnie nieządo- 
wolenie stanów wykształceńszych. Ode- 
zwy z pogróżkami znajdują się eodzien-. 
nie z rana poprzylepiane do ścian gma- 
chów rządowych; jeden z takich listów 
znaleziony na pomieszkaniu Midhata ba- 
say dnia 10 b. m. mówi między inuemi, 


| że jeżeli Porta nie wystąpi stanowczo 
przeciw mięszaniu się mocarstw, to'je- 
szcze znajdzie się wielu Has- 
sanów. Mówią nawet, że już miał miej- 
sce ząmach na Midhata. Łotry rzucili 
się pomiędzy konie i tylko przytomności 
stangreta zawdzięczać należy, że mini- 
ster uszedł cało. — W meczetach w 
Konstautynopolu od dwóch tygodni otwar- 
cie głoszą wojnę świętą. Nie jeden „ef- 
fendi“ reasumuje politykę swoją w tych 
słowach: „Nim kraj nasz oddamy, poza- 
bijamy pierwej nasze żony i dzieci i şa- 
mi pójdziemy przeciw chrześcjanom*. — 
Niedawno przełożeni rozmaitych dzielnie 
w Koństantynopolu przedstawili minister- 
stwu podanie (maspot) podpisane przez 
wielu obywateli, którego treścią było, że 
śmierć c'eka wszystkich zdrajców, któ- 
rzy kraj oddadzą eudzoziemcom. Notable, 
którzy wręczyli to podanie ministrom, 


w sztuki, jeżeli podadzą się do dymisji. 


Ważne wiadomości nadchodzą dziś 
z Rosji. Utrzymują, że car znowu jest 
usposobiony do zrzeczenia się tronu. Dla- 
tego też mianowicie miał zawezwać do 
Liwadji następcę tronu, na wielką radę 
familijną. Traktować miano na niej czy 
Rosja, zgodnie z odpowiedzią cesarza Au- 
strji przywiezioną przez hr. Sumarokowa 
ma dalej pracować nad rozwiązaniem 
kwesji wschodniej w drodze dyploma- 
tycznej, czy też ma przeforsować tę kwe- 
stję na własną rękę. W pierwszym razie 
car pozostałby na tronie, w przeciwnym 
ustąpi go synowi, który będzie sobie da- 
lej radził jak sam wie ze swem ultra- 
słowiańskiem (*) usposobieniem. Nadmie- 
niają że car miał oświadczyć, iż znudziło 
go już służyć za przykrycie wszelkim a- 
gitacjom. Wersja taka jest bardzo pra- 
wdopodobną jeżeli zważymy. na obecny 
stan umysłów w Rosji; ale w każdym 
razie bardzo wątpić należy by teraźniej- 
szy car, Znany ze swego słabego charak- 
teru, zdołął zdobyć się na krok tak stą- 
nowczy. Znaleźlibyśmy się może nierównie 
bliżej prawdy gdybyśmy przypuścili, że 
oświadczenie podobne, (jeżeli w samej 
rzeczy miało miejsce) wymuszone na nim 
zostało przez stronnictwo, którego widomą 
głową jest następca carskiego tronu. 


W ostatnim numerze „Czasu* znajr 
dujemy zbicie argumentacji „Petersb, 
Wied.*, którami półurzędowy ten organ ro- 
syjski sili się udowodnić, że już przed 
dwomaset laty istniała w Rosji opinja 
publiczna i, nienawiść ku Turkom, m~ 
zdaniem jednak naszem, autor artykułu 
umieszczonego w „Czasie* pie stąnął na 
właściwym punkcie w swej, refutacji. Że 
istniała w roku 1642 opinja publiczna w 
cąrstwie moskiewskiem. 0%em wątpić nie 
można, Choćby na podstawie faktu, pra- 
wdziwego, przytoczonego przez „Petersb. 
Wiedom.* z czasów Michała Fedorowicza, 
Cofaąwszy się nieco dalej, do czasów 
Nowogrodu i Kijewa, znajdziemy fakty 
jeszcze doqośniejsze; nieraz zanotowanę 
przez kronikarzy, sentencje wieców kijowr 
skich, nowogrodzkich i pskowskich , na 
których zebrany lud mówił księciu, z 
którego nie był zadowolony: — „Ne 
chotim tebe, idi sobi kamo 
choczesz“ (nie chcemy ciebie —r idź 
dokąd chcesz) i książę wynosił się jak 
nie pyszny. Tak rzeczywiście było. W 
teraźniejszych rosyjskich posiadłościach, 
dopóki przeważał w nich żywioł słowiańr 
ski. Gdy jednak Żywioł ten został mniej 
więcej zaeutralizowany mongolszczyzną i 
figszczyzną, natenczas w miarę wzrastania 
w potęgę moskiewszczyzny i suzdalszczy- 
zny, opinja publiczna coraz to więcej 
zmuszaną bywała do milczenia. Za czasów 
Michała Fedorowicza ujawniała się juź 
tylko w zebraniach bojarów. Z nastę- 
pstwem czasu, z, objęciam tronu przez 
dynastję niemiecką, tłumiono ją tak kon- 
sekwentnie i gkutecznię, ża obacnie to cọ. 
nazywamy opinją publiczną w znaczeniu 
europejskiem od dwóchset lat tak dobrze, 
jak nie istnieje, — czyli, innemi słowo- 
wami, istnieje tylko taka opinja, jakiej 
rząd życzy sobie. Niech więc Rosjąnie 
nie chełpią się tem, że mieli u siebie w 
kraju opinję pybliczną przed dwomaset laty, 
czemu trudno zaprzęczaąć; niech rączęj 
udowodnią, że mają ją obecnie samoistną, 
dałej rozwiniętą, nie będącą wynikiem 
nacisku postronnego, ale wytworzoną na 
narodowym gruncie; będzie to dowędniej: 
szym argumentem aniżeli powołanie się 
na orzeczenia bojarów przed dwomaset 
laty, gdy jeszcze Rosji nie wzięto w nie» 
mieckie kleszcze, gdy ani o imperalizmie 
ani o militaryzmie nie było mowy, Nos: 
woczesna opinja publiczna rosyjska uja- 
wniała się dotąd tylko w sposób negacyj- 
ny, a nie twórczy. I słusznie mówi au- 
tor artykułu w „Czasie“ : 

„Przerażająca jest ta siła narodu, 
manifestująca się tylko w przypadkach sta- 
nowczych dla potęgi carstwa, że nie jest 
jak u innych narodów patrjotyzmem. o- 
bronnym, ale patrjotyamem zaborczy. 
Rosja nie jest tylko autokratycznem pań- 
stwam, ale oraz narodem, który występu- 
je na widownię, kiedy chedzi o zpnębie- 
nie ofiary, lub pochłonięcie nowej zdoby- 
czyć. Tak bizatyńsko-germański system 
wyrobił się w uaródzie rosyjskim, 
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dodali ustnie, że rozszarpią ministrów 
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Wiadomości miejscowe 
| i zamiejscowe. 


l Pogrzeb śp. Augusta Bielow- 
skiego odbędzie się w niedzielę, o godz, 4, 
| Popol. a to celem umożliwienia tem liczniej- 
_ szego współudziału publiczności. 

Zaszła prócz tego i ta zmiana w pier- 

' Wotnie powziętym programie, iż pod nieo- 
/ becność ks. Lickendorfa, dominikanina, za- 
bierze głos nad mogiłą ks. Kloss, profesor 
uniwersytetu, ktory przy sposobności tego- 
| rocznego utwarcia kursów uniwersyteckich 
| zlożył świetne dowody niapospolitej wymowy. 
, Akademję umiejętności będzie reprezen- 
| tował na po-rzebie sekretarz tejże p. Józef 
/ Bzujski, wraz Z nim przybywa z Krakowa 
dawny towarzysz i przyjaciel śp. Bielowskiego 
p. Lucjan Siemieński. 
i P. Lucjan Siemieński z Krakowa, 
/ bawi obecnie we Lwowie. 

Mianowania, Krajowa Rada szkolna 
zamianowala nauczyciela Jana Faryła w Ra- 
dlowicach, rzeczywistym nauczycielem szkuły 
etatowej tamże; tymczasowego nauczyciela 
szkoły etatowej w Bohorodczanach Michała 
Siereckiego, rzeczywistym nauczycielem kie- 
rującym tejże szkoly ; nauczyciela Bazylego 
Smolińskiego w Korzenicy, rzeczywistym nau- 
czycielem szkoly etatowej w Wysocku i tym- 
czasowego nauczyciela w Wiesenbergu Aloj- 
zego Liwickiego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Parchaczu. 

Stypendja z fanduszów „Towa- 
rzystwa pomocy naukowej* otrzymali 
na rok szkolny 1876/7 następujący uczniowie 
l uczennice: 1) Wojnarowicz Antoni, ucz. 
V. kl. gim. 50 zlr. w. a. rocznie; 2) No- 
Wicki Jan, ucz. III. kl. gim., 3) Bartman 
Paweł, ucz. IV. kl. real., 4) Diamant Wil- 
helm, ucz. II. kl. gim., 5) Litwin Józef, ucz. 
VIL kl. gim., 6) Hanusiewicz Karol, ucz. V. 
kl. gim., 7) Fedorowicz Hipolit, ucz. V. kl. 
gim, 5d) Sondermajer Roman, ucz. VI. kl. 
gim,, Y9) Golębiowski Marjan, ucz. IV. kl. 
gim., 10) Leszega Jan, ucz. I. roku sem. 
nauczy., 11) Granowski Franciszek, ucz, V. 
kl, gim., 12) Smerekowska Antonina, uczen- 
nica I. r. sem. naucz., 13) Jaszowski Karol, 
ucz. VI. kl. gim., 14) Makarewicz Michał, 

4 Ucz, I. r. som. naucz., i 15) Jaworska Kle- 
mentyna uczenica II. r. Sem. naucz, po 40 
zir, rocznie; — 16) Bauer Józef, ucz. II, 
kl. gim., 17) Koss Jędrzej, ucz. VI kl, gim., 
18) Leeg Leonard, ucz. II. kl. gim., 19) 
Datczyszyn Józef, ucz. II. kl. gim., 20) Li- 
siewiez Zygmunt, ucz. III. kl. gim., 21) Bra- 
nich Franciszek, ucz. II, kl. gim. i 22) Dę- 
bicki Jan, ucz. I. r. sem naucz. po 30 zir. 
rocznie ; 23) Kalinowski Stanisław, ucz. I. 
kl. gim. i 24) Kaczor Stanisław, ucz. I kl. 
real. po e zlr w. a. 

.j8adnorazową zapomogę otrzy- 
mali: 1) Sitarz lutni, AoE II. Kl. A 
20 zir. W. a., 2) Żydowski Stefan, ucz. VII 
re, gim., 3) Deryng Bronisław, ucz. IM. kl 
klal., 4) Sławiński Franciszek, ucz, III. kl 
szk, lud, 5) Giżowski Bogdan, ucz. IV, kl 
real, 6) Horakiwski Jan, ucz. I, r. sem. 
naucz., 7) Hiadysowicz Natalja, uczenica J. 
r. sem. naucz., 8) Bieńkowski Adam, ucz. 
IV, kl. szk. lud. i 9) Krupa Józef, ucz. II. 
kl. szk. lud, po 10 zir., 10) Horakowska 
Marja, uczenica III, kl. szk. lud., 11) Riedl 
Adam, 12) Riedl Bolesław, uczniowie I. kl. 
szk, lud. i 13) Oryszczyc Dyonizy, uez, IL. 
kl. szk. lud, po 5 zir. w. % Znacznej li- 
czbie petentów zaslugujących ze wszech miar 
na wsparcie nie mogła Dyrekcja dla braku 
funduszów udzielić pomocy naukowej. Od dy- 
rekcji głównej Towarzystwa pomocy nauko- 
wej. We Lwowie dnia 11. października 1376. 
Dr. Józef Skałkowski prezes. Ludwik Dzie- 
dzieki sekretarz, 

Slub. Dziś o godz. 7 wieczór w ko- 
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córki hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego z 
hr. Szembekiem. 

Kradzież w kościele. Tej nocy do- 
stał się złodziej przez parkan z ulicy Ja- 
nowskiej do ogrodu kościoła św. Anny, gdzie 
wyłamał kraty w oknie zakrystji kościelnej 
i wywalil drzwi z zakrystji do kościoła. Roz- 
biwszy skarbonkę zabrał z niej do 50 zł. In- 
nych rzeczy nie skradziono. 

Zbląkane źrebię. Walenty Kulik. go- 
spodarz pod I, 2. w Kleparowie doniósł po- 
licji, że pozostaje u niego źrebię maści gnia- 
dej, które przedwczoraj do jego koni we 
Lwowie się przyłączyło. 

Niemcy o Siemiradzkim. „Żywe po- 
chodnie Nerona* obraz dawniej w Rzymie a na- 
stępnie w Monachium wystawiony ma nieba- 
wem przybyć do Wiednia. „Tagblatt“ wie- 
deński wita to przybycie obszernym fejleto- 
nem, w którym fejletonista temu arcy iziełu 
przyznaje znaczenie w dziejach sztuki wie- 
kuiste. Porównywając szybki rozgłos, któ- 
ry osiągają fakta dziejowe, z powolnym roz- 
głosem, jaki nabyć może dzielo sztuki, robi 
fejletonista cierpki wyrzut bawarskiej stoli- 
cy, tak zresztą do reklam wszelkiego rodza- 
ju skłonnej, że mając przed oczyma objaw 
tak potężnego genjuszu, arcydzieło sztuki tak 
olbrzymiego znaczenia, nie dosyć o nim za- 
wiadomilo Świat caly. Niesprawiedliwość ta 
nam zresztą dobrze zrozumiała oburza do te- 
go stopnia rzeczonego fejletonistę, iż wręcz 
wyznaje, że w tej chwili i w tym wypadku 
wstydzić się musi za metropolję niemieckiej 
sztuki. 

Pojawienie się tego mistrza i tego ar- 
cydziela na horyzoncie teyoczesnej sztuki 
nastraja rzeczonego fejletonistę do głębszych 
uwag tak nad osobą naszego malarza, jak i 
nad jego dziełem. „Mamy tu przed sobą — 
woła on — dzieło „potężnego genjuszu* i 
„myśliciela“ a nie „fenomen* czaru ący 
„przepychem kolorów... dzieło prawdziwego 
mistrza“, pojmującego sztukę poważnie i tra- 
ktującego ją z namaszczeniem. (Co za po- 
ciecha w chwili, gdy najdzielniejszych mi- 
atrzów zaliczamy już do umarłych. Co do 
osoby zaś samej p. Siemiradzkiego, którego 
sława niebawem powszechnego nabrać musi 
rozgłośn, jakże zadziwiającym jest fakt, iż 
naród (zważmy, że to mówi Niemiec) w u. 
padku zupelnym będący, naród dla którego 
dnie politycznej eyzystencji minęły już bez- 
powrotnie, wydaje takich synów. Imiona mi- 
strzów takich jak Mickiewicz, Słowacki, Ma- 
tejko, Siemiradzki same wystarczą by na- 
ród, którego byli dziećmi, uczynić wielkim 
po wszystkie wieki. Co do Siemiradzkiego 
zaś, to mistrz ten wyzwolił się już z szrank 
czysto narodowych, genjusze takie należą do 
calej ludzkości. 

Mówiąc następnie o samym obrazie, 
podnosi fejletonista głębokie filozoficzne po- 
jęcie dziejowej strony przedmiotu. Obraz 
Siemiradzkiego pelen na wskróś dramaty- 
czności, wyższym jest daleko od wszystkich 
obrazów ten sam lub podobny przedmiot tra- 
ktujących, wyższym od Nerona a; nawet 
od Arbuesa Kaułbacha (niezapominajmy że 
to Niemiec mówi) pomiędzy Arbuesem a 
Żywemi pochodniami zachodzi taka 
różnica, jaka istnieje pomiędzy artykułem 
dziennikarskim a rzeczy wistem dzielem sztuki. 

Co do formy i wykończenia jeden tylko 
Alma Tadeusa może stanąć obok Siemiradz 
kiego, Zważmy, że na olbrzymiem płótnie 
o którem mówimy, (8 metrów długości, 5 
metrów wysokości) mieści się 90 figur, z 
których każda mówi, każda działa, 
każda się rusza, każda dosyć ma 
miejsca, powietrza do oddechu, i 
każda jak najsumienniej jest wy- 
kończoną. Przymioty te wedlug fejleto- 
nisty stawiają Siemiradzkiego nierówuie wy- 
żej od Matejki, nad którym tenże górować 
ma tak pod względem Kompozycji, jakoteż 
pod względem trzeźwości i powagi, z którą 


ściele ks. Dominikanów odbędzie się Ślub 


je się nam, że byl tam. 
szafiry przed czterma czy pięciu laty w Wie- 
dniu, z okoliczności ślubu jednej z krewnych 


KRONIKA CODZIENNA. 
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wszelkich tanich a niewłaściwych unika e- 
fektów.* 

„Żywe pochodnie zalecają się 0- 
prócz tego techniką niezrównaną. Niejeden 
z naszych sławnych malarzy czułby się 
szczęśliwym , gdyby w całej swej karjerze 
potrafił wymalować taką zlotą lektykę (Ne- 
rona) lub taki perski kilimek, który nie 
wątpię o tem wcale, podpisałby niwet i 
Pilotti“: 

„Na skromnych ale odpowiednio cięż- 
kich ramach obrazu umieszczone są slowa: 
„Bt lux in tenebris lucet, et tene- 
brae eam non comprehenderunt. A 
światłość w ciemnościach świeei, a ciemno- 
ści go nie ogarnęly.“ Sam wybór tego 
motta dowodzi potężnej myśli. — Cena „Ży- 
wych pochodni“ wynosi 100.000 ztr.; — 
zaprawdę, nie wiele to za płótno Siemi- 
radzkiego. 

Dwa szafiry historyczne. Przy 
sposobności niedawno odbytego w Paryżu 
ślubu hr. Augustyna Branickiego z panną 
Stołypinówną wspominały dzienniki o dwóch 
szafirach historycznych, będących w posia- 
daniu rodziny hr. Branickich. „G. Tor.“ od 
jednego z swych wspólpracowników otrzy- 
mala następującą wiadomość o tych szafi- 
rach, podaną także w paryskiem piśmie „Le 
Sport*: „Pomiędzy klejnotami dziedzicznemi 
rodziny Branickich znajdują się dwa szafiry, 
o których zd je się nam, że są calkiem wy- 
jątkowe na świecie; dwa szafiry bardzo cie- 
kawego pochodzenia. Jeden z nich dany był 
Janowi Sobieskiemu, królowi polskiemu, gdy 
w r. 1633 oswobodził Wiedeń oblężony przez 
Kara Mustafę, którego pakunkii skarby sta- 
ły się łupem wojennym. Rodzina Branickich 
skojarzyła się z rodziną Sobieskich i stała 
się przez ten związek właścicielką tego klej- 
notu godnego podziwu. Drugi szafir zaku- 
piła matka hr. Branickiego przed laty ośm- 
nastu czy dwudziestu, Pochodzi z świątyni 
indyjskiej, zrabowanej w czasie zdobycia Del- 
hi przez Anglików; szafir ten stanowił pępek 
w posągu bóstwa. Gdy go sprzedawano, 
polożono warunek, aby szafir ten przez lat 
dziesięć nie pojawił się w Anglji, Te dzie- 
sięć lat minęły były, gdy odbywała się pierw- 
sz" wystawa powszechna w Londynie, i zda- 

Widziano także te 


hr. Branickiego. Są to szafiry wielkie, każ- 
dy jak pięciofrankówka srebrna (większa nie- 
co od talara pruskiego), a nie znana są o- 
kazy, któreby tym były podobne; ztąd war- 
tość ich jako przedmiotów handlowych nie 
może być oznaczona*, 

W teatrze dają dziś operę „Lukrecja 
Borgia* — niedzielą „Gwiazda Syberji*. 

+ 


Ostatnie wiadomości. 


Z Sambora otrzymujemy z poważ- 
nego źródła wiadomość, że obok silnie 
popieranej kandydatury p. Romanowicza 
wypływają kandydatury p. Szamelowskie- 
go i ks. Barewicza. Szanse jednakowoż 
nie przychylają są jak dotąd Żadnej stro- 
nie stanowczo, Komitet miejski popiera 
p. Romanowicza 

Z Pesztu donoszą, że tam wywarło 
wielkie wrażenie zamówienie przez rząd 
400 wozów sanitarnych we fabryce wa- 
gonów. Łączą to z przypuszczeniem iż rząd 
nia dowierza przeprowadzeniu 
nia broni. 

Ajencja Havasa donosi: Warunki u- 
chwalonego przez Porto d. 10 b. m. sze- 
ś$cio-miesięcznego zawieszenia broni, u- 
dzielone zostaty mocarstwom. Komisja u- 
tworzona pod przewodnictwem Midhata 
paszy ułoży regulamina zgromadzenia ma- 
jącego sie wybrać i senatu, 


zawieszę- 
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Do „Times“ donoszą, że na peters- 
burskiej giełdzie panuje prawdziwa pa- 
nika; państwowe i prywatne papiery 
spadają, dyskonto podnosi się do 10 i 
14 °% Rezerwa banku narodowego wyno- 
sząca w początkach lipca 37 miljonów 
rubli zmniejszyła się do 8 miljonów. 

Utrzymują, że Rosja przyrzeka zu- 
pałną niezawisłość Rumunji, jeżeli ta przy- 
zwoli na przejście wojsk rosyjskich przez 
swe terytorjum. 

Z Belgradu donoszą, że na nalega- 
nia niektórych państw by książę Milan 
akt proklamacyjny królewski uznał za 
nielegalny i żaden (nul eń non avenu) 
świeżo oświadczył, że na to przystać nie 
może. 

W. Wezyr, którego choroba opóźniała 
zebranie się rady państwa, miał podać 
się do dymisji, ponieważ zachodziła 
wielka różnica zdania między nim a suł- 
tanom co do kwestji pokoju. 

Trybunał skazał hr. Henryka Arni- 
ima za zdradę kraju oraz obrazę cesarza 
niemieckiego i ks. Bismarka na pięć lat 
więzienia w domu poprawy (Zuchthaus). 

Madrycki dziennik urzędowy donosi, 
że jenerał Martinez Campos mianowany 
został naczelnym dowódcą wojsk na Ku- 
bia. Uda się on tam i weźmie z sobą 
25.000 ludzi posiłków. Eskadrą kubańska 
wzmocnioną będzie nowo zbudowanemi 
statkami do strzeżenia brzegów. 


* 


Tele ramy „kroniki KAGNW 


Konstantynopol, 14 paźdz. 
Porta postawiła następujące warunki 
zawieszenia broni: Serbowie nie mogą 
zająć pozycyj, znajdujących się obe- 
cnie w posiadaniu armji tureckiej. 
Wszelki dowóz broni i amunicji ma 
być zakazany w obu księstwach, a na- 
plyw zagranicznych ochotników zosta- 
nie skutecznie powstrzymany. W obu 
księstwach zostanie zakazane wspile- 
ranie powstańców w zrewoltowanych 
prowincjach tureckich. 

Wiedeń 13 października. Pro- 
pozycje Porty, podług „Pressy*, są 
następujące: Zawieszenie broni trwać 
będzie do 15 marca 1871. Linję de- 
markacyjną na ten czas wyznaczą obu 
stronom mocarstwa gwarancyjne. Czar- 
nogóra i Serbja nie będą wspierały 
powstania w Bośnji i Bułgarji, a mo- 
carstwa postarają się o powstrzyma- 
nie napływu obcych ochotników do 
obozu serbskiego. Podług „Tagblatu* 
car wyszle wkrótce znowu nowego 
nadzwyczajnego posła do cesarza au- 
strjackiego. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Lwów, dnia 12 października 


Jed. dług pań. w bnkn. 6526] Londyn . 12255 
» m, » Wśrebr. 68'435 Srebro . 10230 
Losy pożycz. 31860 111 —|20-frankówka . 980 


Akcje banku narod. 851 — Dukat ces. men. 584 
„ kredyt. 153 —I100 mark niem. 60 25 


Wiedeń. 12 października, 10 godzina 42 minnt: 


Akcje Kredytowe . 152 90| Akeje kol. K.-L. 208 50 
Anglo-A.B. 8259 „ „ Poład. 79.— 
Unionbank . 5950| „ Banku F.-A. —— 

„  Vereinsbank ——| „  Banbank . —- 


Usposobienie: słabsze. 


Wiedeń. dn. 12 października, 2 godz. 27 min. 


Akce. banku fr.-nustr. |Węg. Ostbahu. 29:— 
węgier. kredyt. 121.20|Galic. Indemniz. t6 — 


x anglo-austr. B. 8010/1864 Los . isl— 
„ Unionbank. . 5%- |Eranco-H.-Bnk —— 
„ Xolei Kar.-Lud. 207 50;Verkehrsbank . 8350 
w n północnej . 177 —|Tureckie losy 147) 
4  » południowej 49  |Baubank. —.— 
» n Blfóldskiej. 101 —|Staatebabn . . 280— 
=  „ Elźbiety . 142 —|Bankverein . 58: — 
=a  „ lwow.-czern.118——|Wiener Bauver. —*— 
»  „ węg.półn. . 98 —-|Węgierskie losy 11:25 
a  „ Rudolfa. . 10550/Marki niem.. 60 70 
Wiener Banzesell, —— 
Usposob.: mgłe. 

Berlin, mark mark 
Rossyj. noty bank. 26% |Staatsbahn „ . 46250 
Akcje kredytowe . 253 —|Kolej rumuńska 15— 
Lombardy . . 13%'50|Austr. banknoty 165 50 
Galicyjskie 8650|  Usposob.: — 


Paryż. 3*/, renta 7175; Lombardy 176— 


Telegramy zbożowe, Wiedeń 9 paź- 
dziernika Okowita £92>—. Buda-Peszt. Psze- 
nica 10 60 — 10:60. Pszenica na jesień 1065 1055 
Berlin. Pszenica wrzesień - paźdz. 19950, Żyto 
loco 152, żyto na paźdz.-listop. 5050, okowita 
loco 51—. — Szczecin Pszenica na jesień 
2L0— — pszeniece na wiosnę 20ò— — 
rzepak 330— mark 


Przyjechali do Lwowa. 


Hotel Zorza. Ks. M. Woroniecki z 
Polski. — T. br. Dzieduszycki z Zaleszczyk. 
— P. hr. Moszyński z Krakowa. — Z. hr. 
Pusłowski z Polski. — J. hr. Szembek z 
Krakowa. — A. hr, Szembek z Poznania, — 
B. Garnysz z Podola. — K. Sułatycki z 
Rosji. — J. Auchentaller z Wiednia. 

Hotel europejski. W. Kunaszewski 
z Kut, — F. Pohorecki z Tarnopola. 

Hotel angielski. St. hr. Bielski z 


Lipnik. — St. hr. Borkowski z Uhrynowa. 
St. hr. Konarski z Dubiecka, — W. Made- 
jewski z Swistelnik. — J. Mściwujewski z 
Koniowa, — Z. Tatarowicz z Kongresówki. 
— A, Plewiński z Kongresówki. 

Hotel krakowski, A. Aulich z 
Łacka, — F. Kosiński z Sambora. — E. 
Narajewski z Kruchowa. — J. Pierzchała z 
Ujszkowiec. — J. Piotrowski z Skowiatyna. 
W. Sułkowski z Stanisławowa. 


Mazeam przemysłowe miejskie, umie- 
szczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte 
każdego dnia z wyjątkiem poniedziałków : w nie- 


| dzielę od godziny 9. z rana do 1. w południe, w 


inne dnie od godziny 10 z rana do 5. po południu. 
Ceny wstępu we środę 40 ct., w inne dnie 20 ct.; 
dla młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczej 
5 ct. Bilety dla młodzieży i czeladzi wydawane 
będą tylko w ilości 20 sztuk razem. Intereso- 
wanych, którzyby ze zbiorów muzealnych korzya 
stać, lub swe wyroby, także posiadane celniejsze 
przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, udziela 
ożądanych informacyi biuro muzealne. 


Biletów do taniej kuchni przy placu 
Chorążczyzny dostać można po 10 ct. w handlach: 
pana Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy 


ulicy Krakowskiej. 

W BEŁZA Księgarnia w hotelu Zorża 
, - * poleca się z starannym dobo- 

rem dzieł literackiej i naukowej treści. Przyj- 

muje prenum. na cząsop. kraj. i zagran. 


Prenumerata kwartalna wynosi 


SZGZUTEK 2 zł. 50 ct., miesięcznie 85 ct' 


Numer pojedynczy 20 ct. 
CZYTELNIA polska, francuska, niemiecka i 
angielska o 22,000 tomów oraz wypożyczalnia 
nót o 30000 utworach przy księgarni Karola 


Wiłda, ulica Halicka liczba 21. 
R a najlepsze poleca 
RĘKAWICZKI KAROL LANGNER 
CUKRY i  pnzucChowski 
ulica Halicka l. 48 vis-a-vis 
Gim nazjum Franciszka-Józefa, 
| 2. PLAC MARJACKI, 
Cygara į poleca sklad osobliwych 
si gatunków we Lwowie 
Tytoń 
M. Kostynowicz poleca swój 
d zakład BRO 
| IS) plac Halicki 1. 3. 
J J kj k] poleca pracownię 
dl d IMiC | sukien męskich 
plac Halicki 1. 3. 


ulica Trybunalska. 
CIASTA 
dux. 06 żelazne najtaniej u 
plac Halicki 1. 2. 
"PLECH * +87 najnitezych cenach u 


poleca 
PIECE Jana Schumanna 
Konstantego Iskierskiego 


blaszane nio Teyana OEM 
Kapelusze "*"eYszego fasonu 


Marcini Antoni Müller 
ulica Halicka 1. 17 Lwów. 


To s optyk nadworny 
J D N euhoefer yć Earota-Ludwika 1.9., 
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne itp. 
po najprzystępniejszych cenach. Cenniki franko. 
główny skład zega- 


] REGREN ul. Karola Ludwika l. 3. ifilja 
a 
rów ściennych i kie- 


ulica Krakowska l. 6. główny 
© 
an ATINE 


skład rękawiczek i krawatek. 
szonkowych ulica 
Sobieskiego 1. 3. 


pokoje z kuchnią strychem 


4 piwnicą do wynajecia ulica 
Stryjska 1. 23. 


H A N DE LKarola Battabana 
poleca świeże codziennie 
WINOGRONA FESLAWSKIE. 
$ i} "g najlepsza u 
P. Miączyńskiego. 
° l litr od 30 do 42 ct, 
dla mężczyzn dam i dzieci 
najtaniej wyrabia Cele- 
styn Grzeżułka w gmachu 
Bansu hypotecznego. 
0 z » _ polecą w największym 
HOCE ŚWI6Ż dztńska (przedtem K, 
Gromadziński et Comp.), ulica Kopernika |. 2. 
WE . oraz telegrafy domowe 
otor ] jalg i poleca po 9 złr. 20 ct. 
J. CHRISTOF, 
ulica Kopernika |. 2. 
a poleca wyroby obówia 
męskiego po cenach naj- 
a umiarkowańszych. 
Plac Bernardyński |. 3, 
Wyroby J WÓJTYŃSKI 
1 ica Ak icka 1. 2. 
blacharskie "ye Forza. 
NAFTOWE i nom 
skład M. JAKOB 
naprzeciw Teatru. 
„ada «E>-I.DSLILI0.5 jr- 
waniu teatralnem obok Kawiarni teatralnej. 
N a z do najęcia oraz 
= Lepp urządzenie z por- 
talem jest do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
handlu p. Bystrzanowskiego przy placu Ha'ickim 
WIN 0G R o N codzień Świeże 
| i ra LATINIK i 
KROKO KO W SKI plac Marjacki Lð., 
L. K poléca swój nowo- 
urządzony magazyn płócien po najtańszych 
cenach. 
~ całkiem dojrzale, 
Wino ron qie i słodki otrzy- 
muje codziennie 


Obówie 
Ẹ wyborze A. Groma- 
poleca , 
poleca swój MAGAZYN MEBLI w zabudo- 
poleca handel 
GAWLIKOWSKI-. Ulica Halicka |. 20. 
świeże handel F. W. Królikowskiego. _ 


KRONIKA CODZIENNA. 


ma LO Fo "PP -"Rog="of" "PN" Foe] n 
Poleca najtaniej: 


JÓZEF BALLABAN 


ulica Karola Ludwika obok magazynu panów 
J. K. Schayerów 


avva zu ooa ona 


D 
i 
q  Pasmanterje — Najnowsze guziki — Wszelkie podszewki 
- Wszelkie gatunki koronek — Kwiaty i pióra — Wstążki 
B we wszystkich kolorach — Kolnierzyki damskie i męskie 


Manszety w najnowszych fasonach — 


Poleca najtaniej: 
Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- 
kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfunierję fran- 
cuską i angielską—Wodę kołońską — Kapelusze męskie i 


dziecinne — Wszełkie przybory do szycia i gł A 
142 8—? 


93 11—? 


Ha del towarów żelaznych i 3 eZ 

: Ż a N G 

naczyń kuchennych. i- s$ TE 

3 pod firmą N E = 2 
F EL CZ E 

[H, 6 H. SCHEER. giS T i3 
Ulica Teatralna liczba 1. 8 z sN b 
poleca 2 d 3 p7 

po najtańszych cenach Š 3 © R E 

© Š 


piece żelazne do ogrzewania ; 
węglem i drzewem. kuchenki 
naftowe poprawnej konstrukcji, 
wszelkie przybory do wycina- 
nia piłeczką. 


b 
d 


Wysyła za zaiiczką wszelkie tytonie i cygara. 


TYTONIU i GYGAR 


OGSOBLIWSZYCH GATUNKÓW 


131 1—120 + 


JÓZEFA URSINIEGO 


przy ulicy Sykstuskiej liczba 2. 
we Lwowie, 
w której przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie, tak damskie jako też i męzkie 


futra wraz z pokryciem, 


także wszelkie galanterje, roboty rodzaju 


JE WU "ED M B, 


oraz wykonuje wszelkiego rodzaju 


CZAKIi CZAPKI UNIFORMOWE 


t.j. dla panów urzędników i wojskowych, jako też 


CZAPKI cywilne zimowe i letnie, także i liberyjne. 


Obstalunki jak w miejscu jako tez i z prowincji zamówione wykonuje jak 
najsumienniej i uajstarannlej. s 
Uskutecznia wszelkie reparacje zamówionych przedmiotów lub artykułów. 
Polecając się z najgłębszym szacunkiem Szanownej P. T. Publiczności jake 
fachonA tylko w tym zawodzie 


JÓZEF URSINI, specjalista. 


Przyjmuje także futra na lato 


uli 


Aoa żę, 


r "+ 


NE Zupełna wyprzedaż 8 


w sklepie pod firmą : 


0. T. WINGKLERA 


wszelkich towarów 
kolonjalnych, korzennych, farb wodnych 


i olejnych we wszystkich odcieniach 
(olejne farby najdelikatniej w najlepszym pokoście roztarie 
tak gęste, jak i do nakładania rozrzedzonej. 
Przedewszystkiem poleca się 


DUF ZIELONĄ FARBĘ "zz 


do malowania pokojów w ciemnych i jasnych odcieniach, wolną od truciz 7 
zatem nieszkodliwą. 


Wszelkie rodzajo LAKIERÓW do lakierowania powozów, mebli 
i sprzętów żelaznych i drewnianych, oraz z potrzebnemi pędzlami. 


Lakier do zapuszczania podłóg, 


który w okamgnieniu schnie, a przedewszystkiem do salonów używanym bywa 
i podłogę ciemno - żołtawo przezroczyście zabarwia 


MASĘ DO FROTEROWANIA PODŁÓG 


w różnych odcieniach od jasno-żółtego do ciemno-brunatnego i bezbarwną. 
Wszelkiego rodzaju olejki eteryczne 
dla fabrykacji likworów i perfumerji 
OLIWĘ DRZEWOW Ą. 
SMAROWIDŁO belgijskie do smarowania maszyn i powozów. 
Zupełnie świeży prawdziwy PROSZEK PERSKI, 


uznany jako najlepszy środek przeciw wszelkim nieprzyjemnym owadom. 
Wszelkie gatunki 


WIN węgierskich i zagranicznych 


czerwone i białe w butelkach. 


HERBATE chińską i karawanowa, 
RUM, ARAK, ESENCJĘ PONCZOWĄ. 


Różne korzenie i zioła dla apteki, kadzidła, 
mydła z oliwy tureckiej, jałowiec, grzyby. 
korki i szpunty drewniane do beczek. 


MAG" Ceny są znacznie obniżone, aby jak najrychlej 
uprzątnąć istniejące zapasy. 
wszelkie zamówienia z prowincji będą jak najśpieszniej 
wykonane. 


Zarząd masy rozbiorowej. 


NBGEWRZBTETE AA NTO SDGO YYYY ND TO YB NTO PORE SH 


| 
| 
: 
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96 (10—30) 


do przechowania. "4-53 


TROGURAT GG URAG GG OG RARA RAAR RACAR "RO 


Panas 


Po zniżonych cenach 
sprzedaje kupującym większą ilość 


wA FT Y 


a mianowicie: 
EGW 2 niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam: "ZB 
przy odbiorze najmniej 10 litr naraz — 2 ct. na litrze 

8 ked » kad n 


n” ” 
” s, 9 50 n n —5 PEM 
Obecnie sprzedaję w ośmiu moją firmą zaopatrzonych sklepach 


S$ na nową miarę po następujących stałych cenach: = 


litr pełno namie- € 


11 gim 


* 


BUU 


LJ 

M5 pokoik] 
z kuchnią, strychem iĘ 
piwnicą i 


jest zaraz do najęcia 


przy placa Strzeleckim |. G 


| na dole. 


W domu pod liczbą 13. 
przy ulicy Chorążczyzna, I. 
piętro, przyjmuje się wszel- 
kiego rodzaju szycie białe, 
wyprawy calkowite i 
wyprawki dziecinne, oraz 
krawierczyzna damska 
i wszelkie szycie na maszynie. 


n” 


LJ (jw 


Ea «dów. |. MAW A WNE rzony zawierający salonowej nafty Nr. I. po 42 ct. 
E 840 gramów czyli białej lI. „ 38 

i H półtora funta wie- PE BE PREY * 

ai ła, TOY deńskiego najlepszej gospodarskiej „ n HL „ 34 , 

i - nieeksplodującej kuchennej „ NY „3054 

7 bezwonnej amerykańskiej „ RAV. „.. £0_> 


Na prowincję wysyłam za przekazem do wszystkich stacji_kolejowych 
zamówioną naftę każdego tygodnia w poniedziałki i piątki. 

25 Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie prze” 
chowywać nie chciał, otrzyma asygnaty, za któremi nabyta ilość nafty w każdym | 
moim sklepie częściami odbierać może. qmg 

Za najprzedniejszą jakość każdego gat nku nafty z mojej fabryki, ręczy mojś 
od kilku lat znana firma. 

Zapalnej nafty w moich sklepach, jako towaru lichego i niebezpiecznego nie 
trzymam. i 

, Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży drobiazgowej, 
namierzać litr całkiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym litrze 30 
gramów więcej, jak we wszystkich innych sklepach naftowych, w których litr, 
choćby i należycie, jednak tylko do punktu namierzony, zawiera najwięcej 810 
gramów. 


Czasopismo dla gospodarzy wiejskich organ urzę- 
dowy c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, 
wychodzić będzie nadal, począwszy od 15g0 Lipca r. b. 
dwa razy w miesiącu pod redakcją D. Abrai:amo- 
wicza. 

Administracja i ekspedycja w księgarni Gubry- 
nowiecza i Schmidta we Lwowie. 

Prennmerata Rolnik» wcałem państwie austrja- 
ckiem z przesyłką pocztową od 1go Lipca do 30. 
Grudnia 2 złr. Prenumeratę przyjmuje księgarnia 
Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 

Artykuły dla Redakcji Rolnika prosimy adre- 
sować do „Administracji i Ekspedycji „Rolnika* w 
księgarni Gubrynowieza i Schmidta wa Lwowie“. 

12 (17—39) 


Piotr Miączyński, 


127 6—? fabrykant nafty we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 47. 


Zaproszenie do przedpłaty! 
Od 1. października rb. zacznie we Lwowie wychodzić: 


„GAZETA ŚWIĄTECZNA” 


w poniedziałki i dnie poświętne. 
Prenumerata piejscowa traw posty WYNOSI 1 Złr. 
, Przedpłatę przyjmuje we Lwowie bluro „Gazety 


Swiąteczniej*, ulica Sykstuska l. 33, a na prowincji 
każdy urząd pocztowy. 


Największy w kraju i specjalny 
GZOIVWY SZŁAD NASION 


TEOFILA KUCZIEGO 


wę Swzowie, 
plac Halicki liczba 14. w gmachu Banku hipotecznego poleca W 


WIELKI WYBÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH. GATUNKÓW i 
Cebulek Hyacyntów, Tulipanòw,{ 
Tacetów, Lilji, Amaryllis itp., 


których znaczny transport z Holandji otrzymał, 
tudzież : 


wszelkie nasiona do obecnych ZASIOWÓW E 
Pasy do maszyn i młocarń, koce na konie, $ 
bundy do podróży, sukna bernardyńskieję 
1 sukna podłogowe. 


, Program nasz, który sama nazwa pisma tłumaczy dość jasno., Za- 
mkniemy w krótkich słowach. Usiłowaniem naszem będzie, aby Czytelnik 
W „Gazecie Świątecznej* znalezł treściwie zebrane wszystko , co go inte- 
resować może z wypadków chwili, w której go codzienne pisma nie doszły. 
W zakres ten wprowadzamy najświeższe wiadomości bieżące lwowskie i 
zamiejscowe, wiadomości z dziedziny literatury, sztuki, nauki, sądownictwa, 
handlu, przemysłu, wynalazków i odkryć, niemniej najówieższe telegramy 
ze świata Oprócz tego będzie „Gazeta Świąteczna" zawierać artykuły sytu- 
acyjne z oceną całego tygodnia, artykuły krytyczne, teatralna, literackie, | 
repertuarz tygodniowy teatrów i artykuły fachowe w ważniejszych spra- 
wach społeczno-ekonomicznych. 138 5—? J 


Wydawnictwo „Gazety Świątecznej" 
Lwów, ulica Sykstuska 1. 38. - 


NE 
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W Administracji „Kroniki Codziennej* 
nabyć można 


Roczniki „SZGZUTKA” ` 


od ro<u 1870 do 1875 sprzedają się tom po 5 zir. 


CAnAAAAAAAAAAANA WYZYNZY ZY YAN: 


ODDZIAŁ ZANTAWNICZY 


i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego 


BANKU KREDYTOWEGO 


przyjmuje od 1. maja 1874 począwszy wkładki na książeczki oszczędności od 
jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je 


po 6 od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, tudzież udziela ) 


Z AI. .ECUCU SES I 


na kosztowności, srebrne i złot przedmioty, począwszy od jednego zir. 


112(11—)Ą8 


RZE 


F- 


Godziny czynnosci biurowy chn: 


od 9, do 1. przed południem — od 8. do 5. po południu. 


FR ZO YDYBJO NENA VA 


VAZ WA 
PN NUM NCNONZNÓOÓZWOU NO" NA 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. 


Druk Kornela Pillera. 


